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We Iw onie — Piątek dnia 8. Grudnia 1893. Rok XXXII.
Wychodzi w dwóch wydaniach

d)» Łwowa o god*in i(> 2 . popołudniu, dla prowi« ;f 1
o 8. wieczorom.

F r y j e  i p ł a t a  w y n o s i :
SI f Lw©wle / do.itnną do do.nu: miesięczni© zł. 1.50, 

kwat laisio ul. 4 .5 0 , półrocznie 9  zł. Prenu- 
merotorowie miejscowi mają nadto prawo 
b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H. Altenberga (dawniej F . H. Richtera), 

y ,  pr<>>'incyi 1. uzesyłka pocztową: miesięcznie2 zł.
kwir?alnit  s  zł., połroe/.nia 12 zł.

2* -.ranlcią kwartalnie zł. 7 .5 0 , półroczni * I z ł  
p reuosneratorow le Gaz. N ar. mogą otrzymać ty­

godnik humorystyczny SZCZUTEK za do­
płatą miesięczną 35 et., kwartalnie 1 zł.

N u m er kobstu je  6 cen tów .

B IU KA  K E D A K C Y I: Ul. Karola Ludwika 1. 3 
Otwarte od godziny 9. do 12. w południe. 

B, rR A  A » M m s T R A C l r :  Ul. Karola Ludwika 3 
(sklep). Orwarte od rana do 7 wieczorem. 

O głoszenia i  p iz e d p la te  p rzy jm u ją  we L w ow ie. 
Adminietracya Ga*. N a r .’ ul. Karola' Ludwika 1. 3. 
?  P s r j ż n ' (Ciborowski). 52 rue du Four-
ra r is , — we W iedn iu : H aasenstein & Vogler (Ott* 
Maas), Walfischga.se 10; Rudolf Mosse, Seilerstadte 2. 
A. Oppelik, Griinangergasse 12; M.Dukes, Wollzeile 6- 
H. Schallek, Wollzeile 11 i J. Danueberg, I. Woll­
zeile 19, — w H am b u rg u : A. Steiner, -  w  F ran k  
furcie  n.M .: Haasenstein &Vogler i G. L. Daube&C 

— w  W arszaw ie: Reichmann <fc FrendUr.
CENA OGŁOSZEŃ: O głoszen ia  zw yezaj ne za je

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6  e t  N ad esłan e  is  wiersz lub jego 
miejsce 3 0  et.

Czas odnowie 
przedpłat? na „Gaz. Nar.tt

która wynosi:

we Lwowie:
miesięcznie 1 zł. 50 et. 
kwartalnie 4 „ 50 „

na prow incyi:
miesięcznie 2 zł.
kwartaluie 6 „

Prenumeratorowie miejscowi 
przy składaniu przedpłaty na „Gaz. Nar." 
w naszej administracyi (ul. Karola L u­
dwika 3, :;klep) otrzymują z u p e ł n i e  
b e z p ł o tii i e kartę abonamentową na

wypożyczanie książek

w ane albo do lokaoyi ren ty  państw o­
wej, albo też lokow ane za bezcen we 
w ielkich Lankach. W ten  sposób około 
30 m ilionów zlr. w yc iągn ię tych  od 
dzieci i średnio n iezam ożnych ludzi, 
używ a się na korzyść  scen tra lizo w a­
nego we W iedniu  kapitalizm u.

W sam ej G alieyi je s t  około 660 po- 
©nfeowyeh kas oszczędności, a kapitał; 
w nich lokow any  w ynosi około półto 
ra  m iliona zł. P ien iąd ze  te  puszczone 
pod n a leży tą  kon tro lą  pom iędzy m asy 
ludności w obró t p roduk ty  wny m ogły­
by zdziałać wiele dobrego.

Dziś zarab ia państwo w całej mo­
narchii na p o c z t a c h  1 te egrafaeh co­
r o c z n i e  przeszło trzy  m iliony zł w 
s z c z e g ó l n o ś c i  biorąc za podstawę obli
‘ prelim inarze budżetow e za 1889
rok 8,77.6.900 zł. za 1890 r. 3,J 70.000 
zt. za 1891 r. 3.529.800 zł.) W  Galieyi 
sp ec ja ln ie  na pocztach państwo traci

w języku polskim, francuskim i niemie- I  tok zestaw ienie prelim inow anych wy- 
ckim, ze znanej czytelni D. A l t e n b e r g a  I datków  za r. 1890 w kwocie 2,580.260 
(dawuiei F  H Uw-hierHi na przeciąg zł. z dochodami w kwocie 2,523.890 zł.(dawniej F. H. Richtera) na przeciąg 
czasu trwania prenumeraty.
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Ukrajowienie poczty.
Lwów d. 7. g rudnia. 

J u tro  zbiera się w e Lw owie w alne 
zgrom adzenie delegatów  spółek u d zia­
łowych należących do zw iązku stow a­
rzyszeń zarobkow ych i gospodarczych. 
Na porządku dziennym  rozpraw  tego 
zjazdu sto ją pom iędzy innem i sp raw a­
mi, także w nioski w ydziału  w p rzed ­
miocie o rgam zacy i k red y tu  w łościań­
skiego w Galieyi, kw esty i n iezm iern ie  
doniosłej, z k tó rą  łączy się bezpośre­
dnio u trzy m an ie  w pływ u na lud, bu­
dzący się te raz  do żyoia sam odziel-
U6S°- ,  1 , ,Spraw a ta  by ła  dotychczas aosc
n iedbale trak tow aną ze strony  k ie ro ­
wników spraw  krajow ych, a w k a ż ­
dym  razie  n ie z tak  żyw em  zajęciem , 
j a t  ona ze w zględu na społeczną i e- 
konom iczną doniosłość sw oją zasłu ­
gu je . Związek stow arzyszeń  spełnia 
więc obyw atelsk i obow iązek, g ay  nie 
Rozwala na usunięcie z porządku dzien- 

dysknayi nad  tym  n ied o s ta te ­
cznie w yjaśnionym  przedm iotem , ale 
ustaw icznie j ą  podnosi na  nowo, da­
jąc  tym  sposobem  im puls do coraz bar­
dziej w szechstronnych w tym  k ie ru n ­
ku badań.

Oto dzisiaj w łaśnie doszła nas w y ­
dana świeżo w K rakow ie broszura d r. 
Caro p .t ,  „ R e f o r m  a k r e d y t u  w ł  o­
ś c i a ń s k i e g o " ,  do tykająca rów nież 
tego przedm iotu. Dr. Caro od niejakie- 
goś czasu pośw ięca się specyaln ie  b a­
daniom stosunków  k redy tow ych  w Ga- 
lioyi i z szlachetnym  zapałem  ściga
przedew szystkiem  liohwę. Ogłosił on
ju ż  parę cennych studyów  o k redycie 
— a ta  najnow sza jego rozpraw a, o 
k tó re j tu  w zm iankę czynim y należy 
bezsprzecznie do prao zasługująeyoh 
n a  uznan ie  szczere. . .

Dr. Caro. skreśliw szy dzieje usiło ­
wań podejm ow anych w naszym  k ra jn  
w ostatn ich  latach  w k ierunku  popra-
wy o rg an izac ji k red y tu  w łościańskie 
go, rzuca  w końcu parę myśli w ła­
snych. N ajw ażniejszą z n ich  je s t  po­
m ysł św ietny , ażeby fundusze poczto­
wych kas oszczędności puścić w obieg 
pom iędzy lud , gdy dotychczas byw ają 
one ściągane do W iednia, i tam  uży-

w ykazuje deficyt 56.370 zł. a prelim i­
now anych w ydatków  za r. 1891 w kwo­
cie 2,632.110 zł. z dochodami w kwocie 
2,619.220 zł. w ykazuje deficyt 12.990 
zł. B udżet austryacki przeto nie po­
niósłby żadnego uszczerbku, odstępując 
zarząd poczt i telegrafów krajow i, p rze­
ciw nie kraj wziąóby m usiał na siebie 
jeszcze pokrycie nieznacznego deficytu. 
Z yskałby natom iast n ie ty lk o  pod tym  
względem, że w ażny dział adm in istra­
cyi państwowej przeszedłby w zarząd 
kraju, ale i pod tym , że odtąd p rzy ­
n a jm n ie j  złożone w G alieyi w poczto­
wych K asach oszczędności fundusze 
mogłyby być tylko w połowie obrócone 
n a  zakupno papierów  lokacyjnych, w 
drugiej zaś połowie na  es kont pożyczek 
w powstać m ających iu sty tucyach  po­
wiatowych.

„Funduszów pocztowej K asy  oszczę 
dności, pisze dr. (Jaro, m ożnaby użyó 
śmiało i bez obawy jakiejkolw iek s t ra ­
ty  na pożyczki dla włościan. In s ty tu ­
c jo m  czyli kasom powiatowym, sto ją ­
cym pod ścisłym  zarządem  wydziałów 
powiatowyh, należałoby przyznać prawo 
egzekucyi politycznej i w spraw ach n i­
żej 50 zł. uw olnieuie podań od należy- 
tości stem plowych. Prośbę o pożyczkę 
w raz z potrzebnem i dokum entam i mo­
żnaby wnosić w najbliższym  urzędzie 
pooztowym, który  przesłałby ją  n astę ­
pnie po zasiągnięoia o petencie opinii 
od osób zaufanyoh w gm inie, do kasy 
powiatowej, decyzya natom iast 00 do 
udzielenia pożyczki należałaby wyłą- 
oznie do kasy. W ypłata  uchwalonej 
pożyozki, tudzież przyjm ow anie ra t  na 
jej pokrycie, również odbywałoby się 
w najbliższym  urzędzie pocztowym, 
k tó ry  oczywiście m usiałby zatrudniać 
znaoznie więcej urzędników.

Ponieważ dzisiaj pocztowe kasy 
oszczędności opłacają od wkładek 3°/g, 
więc pobieranie 6°/0 od dłużników po­
kryłoby zw iększone koszta adm inistra­
cyi, tudzież ew entualnie, choć w razie 
egzekucyi politycznej zupełnie niezna­
czne, ry z y k o ; wobec zaś drobnych 
kwot poźyczkowyoh, o któreby chodziło, 
procent ten  wcaleby n ie  Oboiążyl dłu­
żników. K asy R a i& 18en OW9kie % a da- 
walają się / 4 1 /„ różuicy między
stopą procentową pobieraną a  opłacaną 
i wyohodzą na swoje, projektując 3 % 
różnicy, jesteśm y pewni, że kasy po­
wiatowe znaczne wykażą zyski i naw et 
przy dzisiejszej nieograniczonej zdol­
ności pożyczkowej, będą mogły zawsze

prolongować weksle dłużnikom, ile razy 
tego isto tna zajdzie potrzeba. W  ten 
sposób weksle stałyby się podatnym  
organem  kredytu  rolniczego, pocztowa 
zaś K asa oszczędności będzie mogła 
dłngo-term inow e weksle kas pow iato­
wych eskontowaó po 4°/0, tj.  ̂ zawsze 
jeszcze z zyskiem  1%  zostawiając nad-

ryą. W Filipopolu p an u je  sło ta i z i­
mno, książę przeziębiw szy się, n ie w y­
chodzi z domu — Iw anow  czeka na- 
próżuo.

Książę w yjeżdża do Sofii na  p o ­
g rzeb  ks. A leksandra, Iwanów  za nim  
—  o b c h ó d  żałobny z pew nością nada­
rzy  mu sposobność do spełn ien ia  dz ie­
ła. W pociągu spotyka swego m ajora iw yżkę 1 % kasom powiatowym

Oto w szerokich ram ach zakreślony innych tow arzyszy  wojskowych, któ- 
projekt reform y kredytu  włościańskiego i rzy  go jed n ak  n ie poznają, bo brodę 
zapomocą funduszów naszych, bo od-.zapuścił. Nagle na stacyi Kasiezbane
oszczędnej ludności naszej płynących 
lecz niestety, dzięki m anozesterskiej 
logice W iednia i spaczonym  pojęciom
ekonomicznym liberalnego obozu z ży 
wego obrotu usuniętych".

Pom ysł ten  poddajem y rozwadze 
tych , k tórzy  in teresu ją się sprawami 
publicznemi — tych  m ianowicie, którzy 
m yślą także u pew nym  rodzaju autono­
mii, o której u nas dotychczas jakoś 
m e było mowy, pomimo iż je s t  pod 
niektórem i względam i w ażniejszą od 
autonomii politycznej — mianowicie 
o a u t o n o m i i  e k o n o m i c z n e j  n a ­
s z e g o  k r  a j  n.

IWANOW.
Lwów d. 7. grudnia

P rzem aw iając nad zwłokami ks. 
A leksandra I., w skazał Stambułów na 
ks. F erdynanda  i rzekł: „I t 0n J 6®1 
także męczennikiem". Stambułów m ó­
wiąc to  m iał ju ż  wiadomość szczegó­
łową o nowym, znów nieudałym  za­
machu na życie księcia.

Iw anow  złozył dokładne zeznania 
pow tórzy ł j e  k ilkakroó bez zm iany, 
nie bez gm atw ania się, niem a przeto  
w ątpliw ości, że praw dę mówi, z a p e ­
w niając, że niem a w spółczynnyeh lub 
współw iedząeych w B ułgaryi. N azwi­
ska G rujew a i B enderew a sam w y­
m ienił, dodając, że o trzym ał od nich 
p ien iądze i broń.

O dkrycie zam achu było p rzy p ad ­
kowe, n ik t się go naw et n ie domy- 
śliwał.

P oruoznik  bu łgarsk i K arajordauuw  
zbiegł p rzed  dwu la ty  z jak ąś  m ęża t­
ką z Sofii do R osyi — tam  jed n ak  n i­
czego n ie wskórał, n ie m ogąc się w y­
kazać żadną „zasługą". Z brzydziw szy 
sobie ową kobietę i wydaw szy p ien ią­
dze, w rozpaczy postanow ił pow rócić 
do B ułgaryi, i w Burgas oddać się 
w ręce w ładz bułgarskich. Jak  p o s ta ­
now ił tak  uczynił. Z B urgas w ysłano 
go pod eskortą  do Sofii. Jech a ł on po­
ciągiem , k tórym  podążało także k ilku 
oficerów na pogrzeb  ks. A leksandra. 
Ale m iędzy podróżnym i sp o strzeg a  on 
także n iedaw nego tow arzysza niedoli 
Ł ukasza Iwanowa, k tó ry  ja k o  ad ju ta n t 
b rygady  w R uszczuku, z jak ąś  żydów ­
ką um knął do Rosyi, nie zapom inając 
zabrać ze sobą kasy  brygady.

Podobnie ja k  K arajordanow ow i, tak 
i Iwanowow i n ie  powiodło się w  Rosyi, 
em igranci bułgarscy nie chcieli go, j a ­
ko m am ająuego „zasług", p rzy jąć  do 
swego koła. Iw anow  nie w raca jed n ak  do 
B ułgary i; ale ogarn ię ty  rozpaczą od 
daje się na usługi G rujew a i B ende­
rewa, hersztów  zdrajców  bułgarsk ich .

Iwanow wraoa potajemnie do Sofii, 
tu się ukryw a u swego brata, studen­
ta  akadem ii — Iwanów udaje się pi6, 
szo do Filipopola, aby sprzątnąć księ­
cia. Ale opatrzność ozuwa nad Bułga-

ktoś go woła. Był to K arajordanow , 
k tóry  p y ta :

— Co tu  ro b iiz  Iw anow ? Czyś się 
sam stawR w ładzy?

Iwanow zn ik a  i zbiega do Kasicz- 
hane, aby się ukryć, ale żandarm erya 
bułgarska je s t  czujną. W K asiczhane 
przy trzym uje go żandarm , sądząc, że 
bez biletu je c h a ł koleją. Iw anów  w y ­
kazuje się b ile tem ; ale żandarm  nie 
wierzy, aby ktoś kup iw szy  b ile t do 
Sofii, bez koniecznego powodu robił 
kolei prezent. A resz tu je  g 0, ale Iw a ­
now um yka p rzez pola, żandarm  za 
nim , nie s trze la  za nim , pewny, że 
ptaszek m e u jdzie , i p rzy  wołuje dwóch 
chłopów ze wsi. Iw anow  dobyw a re ­
wolweru, chłopi go n ie chw ytają .

Tymczasem żandarm i, k tó rzy  eskor­
tow ali K arajordanow a, rozg łosili rzecz 
telegrafem . W godzinę z n o i ły  się 
w szystk ie  drogi, także ku  górom, w 
k tó re Iw anow  um ykał, konne.ni patro- 
lam i. Na drodze do L om -Palanki w pa­
da Iw anow  w ręce żandarm ów  sofij- 
skieh w krótce p rzy b y w a i p re fek t po- 
licyi Lukanow . Poczyna się przesłu­
chiw anie ■ Iw anow  tak samo ja k  
niegdyś m ajo r Panica, p rzyznaje  się, 
że zam ierzał zam ordow ać ks. F erdy- 
nande, i p rzy zn a ł się do stosunków  z 
' .ru jew em  i Benderewem , zresztą  w szy­
stko wziął na  siabie. O ddany zostanie 
pod sąd w ojenny.

Może Iw anow  w istocie nie m iał 
wspólników, ale rząd jak b y  coś prze­
czuwał, w łaśnie podczas pow rotu  Iw a­
now a z Rosyi, w ydalił był z Sofii k il­
ka  podejrzanych indyw iduów . In te r ­
pelow any o to, jako o postępek  n ie ­
legalny, ośw iadczył S lainbułow  w so- 
braniu , że obow iąekicm  rządu je s t  
zapobi>g*ć zaburzeniom  i p rzy p ad k o m ; 
choćby środki rządu sięgały n iepra- 
wności, m niejsza z Łem, jeżeli celu do­
pną. T rudno liberalizm em  ubezpieczyć 
się od spiskowców. I sobranie p rzy ­
znało słuszność Stam bułow owi.

Z, L I T W - 2 \
W ilno  d. 2. grudnia.

(Gawarit pa polski wospr&szczajetsia. — Denim- 
cyacya przeciw ks. Waszkiewiczowi. — Konsy 
storz prawosławny rozkazuje katolickiemu. -  

Chrzest rekrutów. — Skutki wychowania).
(Alma.) Atm osfera coraz bardziej n 

nas duszącą się staje. Rzekom y libera 
lizm jenerał-gubernato ra  wileńskiego 
Drzyniósł w rezultacie nam  prześlado­
wanie języka, re lig ii i narodowości n a ­
szej. Czego dotąd nie było, We w szyst­
kich pow iatow ych urzędach pocztowych 
pojawiły się obwieszczenia, brzmiące 
krótko a węzłowafco: g aw arit’ pa polski 
wospraszczajetsia. Robi to pewien efekt 
na maluczkich, na niższe warstwy, ko- 
szlawiące język w obawie odpowiedzial­
ności. W inteligentnych, a snem zu­
pełnej apa ty i dotąd nie ujętych sfe­
rach wywołuje to reakcyą, działa jak

środek pobudzający, ja k  bicz, która™  
zbyteczne tyrańsk ie użycie popycha 
łagodne naw et zwierzę do oporu óo 
samoobrony. ’

Świeżo też w W ilnie przypomniano
duchowieństwu katolickiem u, iż k n u t 
rosyj8ki wisi nad niem  bez przerw y. 
Cięcie dotknęło kilku księży En rozm a­
ite rzekome wykroczenia. M iędzy in n y ­
mi ukarany  został usunięciem  z k a te ­
dry do klasztoru i pozbawieniem pensy i 
ks. W aszkiewicz, dotąd naw et dobrze 
w oczach rządu w idziany i za bardziej 
lojalnego uchodzący. A systow ał on zw y­
kle przy bierzm ow aniu biskupa i pow ta­
rzał przystępującym  do tego sakram en­
tu  zw ykłą formułkę, w yciąg z k ate­
chizmu, w której m iędzy innem i pow ta­
rzały się słow a: „i za w iarę sw ą k rew  
przelewać będziecie". K toś aadenun- 
cyowal ks. W . iż wobec aktu bierzm o­
wania nam aw ia lud do pow stania, do 
przelewu krwi itp. Zrobiono z tego 
rzecz wielką, podniosła się cała poli- 
cya, pociągnięto księdza do odpowie­
dzialności, nie przyjm ując żadnych w y­
jaśnień. Poniew aż elem entarny naw et 
katechizm  zaw iera sporo podobnych 
zarzutów, przeto  wnioskować s tą d  mo- 
żua iż ai bo w ciąż różni księża odpo­
w iadać za jego naukę, w ykłady lub 
cytaty będą, albo się  c a l /  przerobi i 
ukuje na sposób rosyjski. Może w kró t­
ce z P etersbu rga now ą formę k ate- 
ohizmu nadeszlą.

Za takie m niej więcej przestępstw a 
cierpią księża nasi, gdy tym czasem  po­
pi, korzystając z obecnego stanu  rzeczy, 
z bierności naszego biskupa ks. A w -  
dziewicza, nie podnoszącego nigdy gło­
su w obronie swych owieczek, z zale­
żności proboszczów i ich upośledzonego 
w oozacL rządu stanow iska — w yna­
leźli sobie nowe źródło dochodu, u rzą­
dzając targow isko religijne. Oto np. 
w okolicy Pierczaj w pow. wilejskim  i 
w paru innych m iejscowościach, gdzie 
wśród ludu, przew ażnie uprawosławio- 
nego, znajduje się kilkanaście lub k il­
kadziesiąt rodzin  włościańskich kato­
lickich, każą tym że płaoió sobie pew ien 
haraoz, a gd^ k tóry  z gospodarzy od 
tego się wymówi, mszozą s ię  ne nim , 
zapisując go w raz z całą rodziną do; 
m etrycznych ksiąg praw osław nych, 
a uprawom ocniwszy ten  samowolny 
chrzest w konsytorzu prawosławnym , 
ciągną za pomocą polioyi rzekom ych 
ortodoksów do cerkwi i obrządków 
wschodniego kośoioła. Konsystorz p ra­
wosławny przekazuje katolickiem u, iż 
taką a taką rodzinę m a wykreślić z m e­
trycznych ksiąg  katolickich, gdyż do­
browolnie, przejrzawszy jasno, przeszła 
na łono cerkw i wschodniej. K onsystorz 
katolicki oponować tem u n ie może i 
p rzesyła odnośną wiadomość do m iej­
scowego proboszcza. T en  zaś zm uszony 
jes t odmówić w tak im  razie wszelkich 
posług relig ijnych  danej rodzinie, na

ochrzczonych. Pochodzą oni z tych  
kilku wsi w gubem ii m ińskiej, k tóre 
w czasie przymusowego naw raoania na  
prawosławie, przecierpiawszy w szystkie 
katnsze pi ześladowania, pozostały w ier­
ne re lig ii ojców i aczkolwiek przed lu­
dnością ich zamknięto drzwi kato lick ie­
go kościoła, zachowała ona dotąd wszy- 
stk ie  jeg o  uradycye. Pozbawieni posług 
re lig ijnych , nabożeństw a i kapłanów, 
sam i spełn iają  w szystkie obrzędy reli- 
8 D116.i .dzieci i w nuków  w wierze ka­
tolickiej w ychow ują. Trzydziestoletnie 
prześladow anie wywołało tylko większą 
reakcyę, w iększe p rzyw iązan ie do w ia­
ry  1 gorliw szą pobożność W sie te na­
leżą do bardziej m oralnych , uezoi- 
wszyoh i pracow itszych. Owi młodzi 
rekruci stanowczo oświadczyli, jż p±*y- 
sięgę n a  w ierność , sk ładaną zw ykle 
przez nowobrańoów, uskutecznią je d y ­
nie przed księdzem katolickim . S ta ­
nowczość i oh, oraz sam fak t. bndząoy 
ciekawość ogólną, pewną niem ą sym - 
patyą otoczony, w praw ił komisyą po­
borową w niem ały kłopot i zm usił ją  
do telegraficznego zapytania m in ister­
stw a: Co robić w danym  w ypadku?
O trzym ana odpowiedź brzm iała mniej 
więcej t a k : „Ochrzcić sekretnie w ob­
rządku batoliukim 1 wysłać daleko. 
Pewnej też nocy w kościele jednego 
z m iast gubernialnyoh odbył się ów 
chrzest tajem niczy wobec asystencyi 
odnośnych władz i nolicyi. Zbudzono 
księży, zażądano od nich gwaranoyi 
m ilczenia i kazano przystąpić do ob­
rządku. Poczem  rekrutów  popędzono 
aż za Ural.

W iecie ju ż  zapew ne z gazet o okra- 
rbc

którą ta  wiadomość spada jak  piorun 
z jasnego nieba i do rozpaczy dopro­
wadza. Zam ożniejsze rodziny  próbtyą 
walczyć i bronić się do ostatka. Cza­
sem  się udaje przekupić popów i  ca/ą 
rzecz przerobić. Drogtuni sąlowem i 
chłopi nasi chodzić nie umieją i nic 
też wskórać uie mogą. K sięża k ilkakro­
tnie próbowali bronić swych parafian, 
przedstaw iając podobne gw ałty  b isku­
powi, leoz ks. Awdziewioz, słaby i bier­
ny, radzi ty lk o : cierpliwość.

W  czasie dokonywanego tu  obeonie 
poboru do wojska okazało się, iż k ilku­
nastu  m łodych rekrutów  n ie  je s t dotąd

dan iu  skarbonek kościelnych w W ilnie 
przez... uczącą się młodzież. Schw ytano 
na gorącym  uczynku kradzieży w O- 
strej Bram ie trzech młodzieńców z VII. 
k lasy  I. gim nazyum  wileńskiego. N a ­
zw iska ich brzm ią charak terystyczn ie: 
Audręjew, A ndrejew ski i W iszniegr*- 
dow. W szyscy na tu ra ln ie  są w yznania 
prawosławnego. N astępnie w ykryto , iż 
jeszcze więcej kolegów tegoż w yznania 
do. roboty tej należało. Zrazu sądzono, 
iż złodziejstwo to ma ja  Kiś zw iązek z 
kw estyą soeyalną. T rudno było p rzy ­
puszczać tak ie  zepsuoie i  dem oralizk- 
cyę n synów zamożnych urzędników , 
uczniów  końoząeyoh gim nazyum . O ka­
zało się jednak, iż  jed y n ie  cel złodziej- 

.ski kierow ał ręką tych młodzieniaszków, 
od dzieciństw a patrzących na n igdy  n ie ­
nasycone łapownictwo rodziców i oałej 
ich sfery. Złoczyńcy ci w ykradli z ko­
ściołów katolickich kilkaset rub li i byli 
powodem usum ęoia wielu zakrystyanów  
1 stróżów kościelnych, podejrzywanyoh 
wprzódy o te  złodziejstwa. Dopiero w y­
k ry ł je  organista z kaplioy Ostro-Bram- 
sk iej, zwróciwszy uw agę n a  pobożnych 
n ader uczniów, zw ykle ostatnich wy­
chodzących z kaplicy. Schowawszy się, 
dojrzał, ja k  po wyjściu wszystkich, wy­
dobywali za pomocą patyozka, posma­
rowanego czemś lepkiem, papierki ze 
skarbonek. Uda/o mu się sprow adzić 
p o lio y ę  w porę, k tóra przy trzym ała 
ptaszków i jako  corpus-delicti znalazła 
T patyczek i 56 rs. w ykradzionych.

Zręcznych m łodzieńców  w praw dzie 
•usunięto z g im nazyum , lecź  spraw ę 
s tarano  się um orzyć. Atoli s ta ła  się 
ona n ad e r głośną i dziś podobno ma 
p rzy jechać u rzędn ik  z P e tersbu rga  dla 
przeprow adzenia śledztw a, a złoczyńcy 
sądow nie m ają być ukarani.

Do rozgłoszenia spraw y przyczy­
n iła  się m atk a  jednego  z uczniów ,
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l E s o ^ w I e ś ć
przez

jlarye Rodziewiczównę.
(Oiąg dalsry.)

 Ja umrę, bracia założą własne
niaz<K ^  powinnaś uczynić to samo, 
jśli chcesz być użytecznym członkiem
adżkości.

—. WcaR mi o ten zaszczyt nie 
hodzil

_  Ależ, Rdo, czyś ty 
ochała?

— Ja?  M°że y ’ niec^ao
rzypomnę.

Zamyśliła się seryo,  ̂ z brwią ścią- 
iniętą. Po chwili roześmiała się znowu.

-  Kochałam raz profesora literatury 
r Krakowie. Ślic* ^ 0 deklam ował! Ma­
iła m  o nim coś z0 trz? t -v^odttie\  A i 
tz na dworcu kolei spotykam go z żoną 
czworgiem dzieci, ot, taki drobiazg, i 
ęzełków sztuk dziesięć. Zona karmiła 
ijmłodsze, on drugie z rzędu nosił na 
ku, reszta plątała mu się pod n°g'a mi.

nigdy nie 

sobie

Był taki śmieszny, taki trywialny, taki 
niezdarny, ża ze wstydu uciekłam.

—  Przecież mu nie mogłaś mieć za 
złe, że je s t dobrym ojcem i mężem.

— Drugi raz kochałam malarza 
opowiadała Rita dalej, nie zważając na 
przerwę. — Był „Fflhrerem" w naszej 
szkole w Dreźnie. Co ten człowiek pra­
wił o ideała, o świętości sztuki, o wzlo­
tach, o powołaniu artysty 1 Potem dowie­
działam się ,  że żył z łaski jakiejś ży' 
dówki, którą w dodatku oszukiwał za jej 
własne pieniądze, a gdy mu brakło f un­
d u s z ó w ,  wykradał jej kosztowności. P o ­
spolity infam is!

— Ten zawód, rozumiem, był gorzki-  
mruknął Różycki. — Trafiałaś nieszczę­
śliwie, ale kochałaś tylko wyobraźnią. 
Zresztą, kobieta jeśli nie kocha przed 
ślubem, pokocha potem.

— Skąd stryj o tem wiedzieć mo­
żesz? Zresztą bywało tak może niegdyś, 
gdy kobiety inaczej chowano; dzisiaj to 
anachronizm, szczeg ó ln ie  w zastosowaniu 
do muie. Nie czuję w sobie najm niej­
szego powołania na żonę i matkę, a przy-
tem byłabym bardzo nierozsądną, szu­
kając czegoś nowego, gdy mi jest obe 
cnie dobrze.

— Byłoby Ci stokroó lepiej!
— Dlaczego? c 2y n a  starość mniejby 

mi dokuczały reumatyzmy ]ub powstrzy

małoby to wypadanie zębów i niedołę- 
żność? Ech, stryju, chcąc mnie wydać za 
mąż, trzeba było inaczej hodować, nic 
dawać mi swobody, funduszu, niezależno­
ści, nauki, oraz swojego i bratniego ser­
ca. Mam anormalny wśród kobiet los i 
stanowisko, pocóż się więc cofać na c ię - 
żką niewolą tylowiekową utarty szlak?

Była to nieokiełznanego umysłu i uie 
łatwa do pokonania dziewczyna, pomimo 
wszystkiego, czemby mógł jej zaoponować, 
trzymałaby swoją tezę zwycięzk a  Miała 
tyle za sobą argumentów!

— Czy stryj zaręczysz, że mąż nie 
straci mojego funduszu, uszanuje mo­
ją godność i nie będzie tyranem ? 
Czy stryj zaręczysz, że dzieci moje znaj­
dą chleb i naukę, że się u i e  l ł a i n j ą  

w walce z losem, a dorósłszy n je za­
pomną o rodzicach? Czy stryj przriWi- 
dzisz, że obca rodzina, w którą wejdę, 
przyjmie mnie łaskawie i że porzuciwszy 
was, znajdę tam takie serca bratnie? 
We dwadzieścia pięć lat mam się wy­
rzekać swoich gustów i niechęci, sympa-
tyj i antypatyj, sposobu życia, ’ wszyst­
kich nawyknień, a może naw et zasadj 
aby w zamian otrzymać co? paQa? B y ­
łabym bardzo nierozsądna!

Różycki odrzucił niedopałek oygarft,» 
zarazem odrzucił swój projekt, widząc, 
że był mrzonką.

Rita spojrzała na niego, dojrzała za­
wód na czole i przechylając się pieszczo­
tliwym ruchem, objęła go za szyję i u- 
całowała serdecznie.

— Stryjku, nie dąsać się! — rzekła 
ze śmiechem. — Przeznaczeniem jest 
suać w naszej rodzinie, by każde poko­
lenie miało samotuików. Bodaj bym tylko 
tyle zdziałała, co stryj w życiu, a dosyć 
będzie na mój rachunek! Oto lepiej za­
miast się spierać, chodźmy do pasieki.

Zeskoczyła na ziemię i pociągnęła go 
za sobą, a za nią snuł się wesoły śmiech 
i piosenka niefrasobliwa jak ptaszka.

W pasiece Różycki znowu sobie coś 
przypomniał.

— Ale, wiesz, że Adaś zakochany?
— Wiem —  odparła.
— Przyznał ci się ?
— Alboż który z nich cokolwiek u- 

czyni, aby mi tego nie opowiedzieć? 
Szymek dowodzi, że póki ja czego nie 
wiem, on odczuwa tylko połowę wraże­
nia, a Adaś, wciąż walczący ze skrupu­
łami, na nic się nie zdecyduje, aż ze mną 
przedebatuje kwestyę. Ta chłopcy, to 
jakby moje dzieci 1

— Tylko, że Szymon nosił cię na 
ręku.

— To nici r A żebyś stryja wiedział, 
jak on mnie się b o i! Oho, jakie on bu­
ry miewa okrutne! Żeby nie ja, byłby

pewnie socyalistą, a je s t tylko uczonym, 
Zmusiłam go do etnografii, a teraz jest 
mi wdzięcznym.

Gdy to mówiła, twarz jej była tak 
poważna i serdeczna zarazem, że można 
było nie wątpić, iż umiała i mogła na­
wrócić, gdy kochała.

— Adaś, to marzyciel, to dziecko!
Jego trzeba pieścić i broń Boże nie za­
drwić, trzeba delikatnie głaskać i ] rzez 
uczucie działać, no i te jego skrupuły 
nieszczęsne wciąż logiką zwojowywać. 
Ale go trzeba mniej pilnować od Szym- 
ka, on nic złego nie potrafi u c z y n i ć  
Tamten, to lew, a ten, to gronostaj !

życkT A ^  C° ? ' ~  zaśmia* się Ró-

-  J a ?  Niech oni mnie nazwą!
“  Coi ° Sentymencie A i .

/re«7,»M,41ę’ 48 “ ie Pokochałby itej. Areszt, p„w,em mój ^  po.

Pryakow a? ' ^ J h ie ra s z  s i ,  i i j

. , dalece nie. Adaś miał dzi­
siaj nam ów ić którego z jej szanownych 
braci, aby ją  dostawili do panny Ste- 
fanii Jaraont. Tam nastąpi nasze po­
znanie.

— Więc przecie wyjrzysz na świat, 
mizantropko l

— Ano u panny Stefanii być muszę. 
To bardzo śmieszne, że uważamy nasza 
bytność u osób, które czcimy, obowią­
zkiem światowym. Świat rzadko bywa 
natyle konsekwentnym, że dyktuje sam 
ooś zgodnego z potrzebą duchową. Te 
ceregiele i statuty są zwykle tak osobli­
we, że to dz i wne , iż w tym razie nie 
stei t a m : „osobom , które poważamy 
i czcimy, wizyt składać nie wypada."

— Moja Rito, jeśli uważasz na p ra­
w idła św iatowe, to bądźże logiczną i 
odwiedź pannę Werbiczównę, która ci 
w zeszłym roku pierwsza złożyła wi- 
zytę.

  chcę mieć na sumieniu bun­
tów i niepokojów, które jej sprawia mo­
ja  obecność.

/  — Cóż to znowu ?
— Ano tak. Uważa stryj, Werbiczó- 

wn* je s t to kawałek człowieka, kawałek 
ry b y !

Tu R ita  końcem parasolki nakreśliła 
na pias.ku ilustraoyę syre&y i prawiła 
d a le j:

C. d. n.



2 GAZETA NABODOWA z Piątka dala, 8. Grudafa 1893. I
dem askując cały system  naukow y tu ­
tejszy . P oczciw a jak aś  kobieta w roz­
paczy sw ej w ypow iedziała zarządow i 
g im nazya lnem u  to, czego pew nie n i­
g d y  n ie  słyszał. „Wy, w ołała, z g u b i­
liście  dziecko  m oje. Oddałam  je  w am  
n iezep su te . W yście m e pozw olili u m ie­
ścić go tam , gdzie chciałam . K azaliście 
lokow ać na ogólnej, p rzez  was p ro te ­
gow anej kw aterze, a n ie  zajrzeliście 
n igdy  co się  tam  działo . K szta łc ic ie  
n ib y  um ysł — na ch a rak te r , na serce, 
na  m oralną obronę dziecka, na jeg o  
otoczenie żadnej n ie  zw racacie u w ag iu.

Dzień, ł o m .

Wiec ruski w Rohatynie.
(Sprawozdanie własne „Gaz. N a r .')

R ohatyn  d. 5. listopada.

Odbył się tu tedy wiec ruski przy­
gotowywany tak  w cichości, że mało 
kto z poza grona wtajemniczonych na­
wet na kilka dni przedtem wiedział o 
jakichkolwiek przygotowaniach, a który
prawdopodobnie dla samego tutejszego 
starostw a, utrzymującego podobno ze 
sferami ruskiemi ożywione stosunki, był 
pewnego rodzaju niespodzianką.

Kiedy i w ezyjej głowie powstała 
najpierw  myśl zwołania wiecu, może do­
piero przyszłość w yjaśni; prawdopodo­
bnie jednak nie wyszła inicyatywa ani 
od ks. Makohońskiego z Lipicy, ani od 
ks. Markiewicza, a tern mniej od wło­
ścianina "Worobca z Zaluża pod Roha­
tynom, chociaż oni na zewnątrz jako 
komitet wiecu figurowali. Przypuszczać 
raczej należy, że głównym działaczem 
był tu ks. Horodeeki z Wierzbołowiec, 
były kapelan m etropolitalny lwowski, 
który też po zagajeniu wiecu przez ks. 
Makohońskiego pierwszy wystąpił ze 
swym referatem  o teraźniejszem  p o ł o ­
ż e n i u  p o l i t y c z n e m  R u s i n ó w .

W wiecu brało udział wielu księży 
z powiatu rohatyńskiego i włościan, któ­
rzy przybyli dość licznie, tak że szczu­
pła sala rohatyńskiej Rady powiatowej 
nie mogła wszystkich pomieścić. Stali 
też niektórzy w sieniach, inni w przyle­
głych do sali biurach, a nawet na dwo­
rze pod otwartemi oknami sali. Z świe­
ckiej inteligencyi ruskiej mało było osób; 
spodziewani goście ze Lwowa, jak dr. 
Sawczak i adwokat Kos nie przybyli. 
Co ich wstrzymało, nie wiadomo. Z pań 
ruskich zauważyliśmy tylko cztery żony 
i kuzynki okolicznych księży.

Ks. Horodeeki rozpoczął referat swój 
od apoteozy posła Romańczuka, w dal­
szym zaś ciągu referat ten był powtó­
rzeniem tego, co Romańczuk mówił w 
Bóbrce. Było tam zatem wiele o tem, 
czego nie zrobili dla Rusinów odwieczni 
wrogowie sprawy ruskiej, Polacy, a szcze­
gólnie Koło polskie we Wiedniu, a bar­
dzo mało o tem, co zrobili Ilusini sami 
dla siebie. Następnie bujał ks. Rorode- 
cki na polu ordynacyi w yb 'rcz-j, a tak 
bujał zapamiętale, że c. k. komisarz 
Matkowski upomniawszy go dwakroć, za 
trzecim razem oświadczył, że wiec za­
myka. Lecz nie tu finita la comedia, 
chociaż może sami inieyatorowie wiecu 
żałowali, że się na tem nie skończyło.

Mimo zamknięcia wiecu przez komi­
sarza rządowego, nikt sali nie opuszczał, 
wysłano bowiem deputacyę pod przewo­
dem ks. Makohońskiego do starosty, aby 
pozwolił na dalsze odbycie się wiecu. 
Czekano długo, lecz cierpliwie?, gdyż 
niemal na pewne spodziewano się przy­
chylnego załatwienia sprawy przez sta 
rostę. Nieliczne tylko głosy odzywały 
się, że komisarz przyszedł z zamiarem 
rozwiązania wiecu i tylko czekał na p ier­
wsze nieostrożne słowo, aby niem roz­
wiązanie wiecu upozorować. Mamy je ­
dnakże wszelkie dane po temu, że tak 
nie było.

Wśród oczekiwania z radością powi­
tano woźnego, który przybywał z we­
zwaniem komisarza do starosty, celem 
wyjaśnienia sprawy. Nareszcie wróciła 
deputacya, wrócił komisarz, wiec rozpo­
częto na nowo, a tylko dalszy ciąg re ­
feratu ks. Horodeckiego i jakaś zapewne 
rezolucya, prawdopodobnie najważniejsza 
dla której wiec zwołano, może uchwała 
votum ufności dla posła Romańczuka, a 
może domaganie się powszechnego gło­
sowania, spadła z porządku d z ijnnego.

Z kolei wzniósł się na krześle po 
nad słuchaczy dr. C z a j k o w s k i ,  a- 
dwokat z Brzeżan. Rozpoczął on od 
wskazania, że naród ruski ma za mało 
reprezentantów w radzie państwa, w 
sejmie, a nawet w radach powiatowych, 
że wreszcie rozpoczął się już atak na 
ostatnie pozycye, gdzie Rusini maja 
przewagę, na rady gminne. Tu poddilj 
krytyce projekta ustawy gminnej Piłata 
i Rutowskiego, a przyznać trzeba że 
mówił śmiało, jasno, językiem d la ’ludu 
zrozum iały111 1 że potrafił lnd zaintere- 
sow&ć. Tworzenie gmin zbiorowych, 
określił nietylko jako zbyteczne, ale ja ­
ko szkodliwe, a łączenie gmiu % obsza­
ram i dworskiemi jako niebezpieczne. 
Niebezpieczeństwo to widzi dr. Czaj­
kowski nie w tem, że do rady gminnej 
wszedłby szlaeheic-obywatel, który pra­
wdopodobnie byłby naw et jej w°J ein| 
ale w tem, że ten szlacheic-obywate 
zastępywałby się swymi ekonomami. 
Następnie podniósł dr. Czajkowski, iz 
nowa ustawa dla. gmin jest zupełnie 
niepotrzebna. Ustawa dotychczasowa, P '

mi. Gromkie „sławno" było pochwale­
niem tych słów mówcy.

Pięknie to ze strony dr. Czajkow­
skiego, że znaczenia wydziałów powia­
towych w ten sposób wobec włościan 
podniósł, że uznał ich^ potrzebę i do­
niosłość, a jeszcze piękniej, że owem 
„sław no11 tak samo włościanie jak i 
księża potrzebę ścisłej kontroli nad gm i­
nami u z n a l i .  O ile nam wiadomo, wy­
działy powiatowe brzeżański i rohatyń- 
ski czynią zadość swemu zadaniu pod 
tym względem, są atoli jeszcze powiaty, 
w których nadzór ten niedostatecznie 
bywa wykonywany. Przemówienie swoje 
zakończył dr. Czajkowski rezolucją: 
Wzywa się posłów ruskich do sejmu 
i rady państwa, aby jak najenergiczniej 
sprzeciwiali się uchwaleniu ustawy gm in­
nej według projektów posłów Piłata i 
Rutowskiego, którą też jednogłośnie u- 
chwalono.

Z kolei przemawiał ks. F i l i p o w ­
s k i  z Podkam ienia o kwestyach eko­
nomicznych. Z początku gdy tłumaczył 
włościanom w sposób popularny, a na­
wet dowcipny, co to jest ekonomia, 
skupił nwagę słuchaczów, lecz gdy po­
czął przedstawiać daty statystyczne o 
nędzy galicyjskiej i cytować na poparcie 
swych twierdzeń nawet owego Rutow- 
skiego, którego przed chwilą dr. Czaj- 
mwski niemiłosiernie obrobił, budzić 

się poczęło niezadowolenie u żądnych 
zasłużonego spoczynku po znojach wie­
cowych. Gdybyż był przynajmniej wy 
kazał, że tej biedzie winni Polacy, ale 
gdzietam, winni sami Rusini, bo za 
wiele zajmują się polityką, a za mało 
ekonomią. Ot i dzisiaj — mówił ks. F i­
lipowski — najważniejszy referat o tem, 
jak i  upadku ekonomicznego się podno­
sić, zepchnięto prawie na ostatek. Nie­
pokój wśród zgromadzonych powstał 
większy, gdy całej winy nędzy galicyj­
skiej nie złożył mówca na wyśrubowane 
podatki. Przeciwnie wykazał on, że za 
czasów polskich były podatki bardzo 
małe, które w kraju naszym, dzisiaj 
Galicyą zwanym, liczono zaledwie na 
setki tysięcy, podczas gdy dziś liczy się 
je  na dziesiątki milionów, a jednak, 
o zgrozo, są jeszcze małe w porówna­
niu z podatkami np. we Francyi.

Tego było już za wiele dla niektó­
rych uszów, wołano też z różnych stron
0 zakończenie referatu, bo spóźniona po­
ra. Referent jednakże wytrwale się bro­
n ił i opędzał, a na wołania „postawić 
rezolucyę" przeszedł do kwestyi używa­
nia alkoholu Pijaństwo — powiada — 
jest przyczyną nędzy galry jsk ie j ! „Nie­
prawda ! — odzywa się ktoś z boku — 
w Anglii dwadzieścia razy więcej wy­
dają na wódkę, jak u nas, a mimo to 
Anglikom dobrze się powodzi.“ Tak, to 
prawda — odpowiada ks. Filipowski — 
wydają tam więcej na wódkę, ale tam 
wódka droga, a u nas tania, tam jej 
mniej piją, aniżeli u nas ! Ależ jakiż 
wniosek do rezolucyi? — wołają znowu, 
a ks. Filipowski m ów i: Nie pijcie wódki, 
oszczędzajcie, a wy, księża, prowadźcie 
ewidencyę pijaków. „Sławno, sławno !“ 
— rozlega się na sa li; rezolucya uchwa­
lona, a na mównicę wstępuje ponownie 
dr. Czajkowski, by sprostować to , co 
powiedział ks. Filipowski o stosunku po­
lityki do ekonomii.

Polityka nie jest córką ekonomii — 
powiada dr. Czajkowski — choć prawda, 
że gdy mieszek pełny, to polityka do­
bra ; ale ekonomia i polityka, to tato
1 mama. Ekonomia, to tato, który daje, 
a polityka, to mama, która bierze (i za­
pewne na fatałaszki wydaje). „Mniejsza 
o to — mruczy, odchodząc, ks. Filipow­
ski — zawsze to jedna rodzina !* Ale 
dr. Czajkowski nie silił się wcale na 
wskazanie sposobów przysporzenia swe 
mu tatowi-ekonomii pożądanej dla ma- 
my-polityki mamony. Króiko pow iada: 
Będzie wtedy dobrze, gdy będziemy 
trzymać się razem! Niech tam we Lwo­
wie i Wiedniu prowodyry kłócą się mię­
dzy so b ą  ; niech jedni p is z ą  sobie jor i 
jo r y ,  a inni niech te g o  nie p i s z ą ;  wy, 
gdy wam kfo o tych s p r a w a c h  m ó w ić  
będzie, nie i achajcie tego, a g a z e ty  ta­
kie, które o leni piszą, rzućcie w p iec1

różnymi sposobami od wojska, tylko 
biedny ruski „muży':“ tego nie potrafi. 
Nam Rusinom należą się równe z inny 
mi narodami prawa, bośmy nie narodem 
wynalezionym w roku 48m ym ; nasza 
ni story a tam się rozpoczyna, gdzie hi 
storya całej Słowiańszczyzny. A więc 
rezolucya: Wiec rohatyński w z y w a
w s z y s t k i c h  p o s ł ó w  r u s k i c h ,  a- 
ż e b y  z a n i e c h a l i  w s z e l k i c h  s p o ­
r ó w  i u t w o r z y l i  j e d e n  s o l i d a r  
n y  k l u b ,  któryby wywalczał Rusinom 
te prawa, jakie im się, jako lojalnym 
poddanym w myśl koustytucyi należą".

Następnie młody gospodarz z Znłuża, 
W o r o b e c  wygłosił mowę na tem at
ustawy krajowej, konkurencyjnej, szkolnej 
i t. d., poczem przemawiał młodzian B i- 
l i n k i e w i c z a ,  który brał w obronę 
szewców w Uhnowie i wniósł spóźnioną
rezolucyę o uwolnienie przemysłu domo­
wego od podatku.

Przemówienie to Bilinkiewicza dało 
możność pouczenia tymczasem znowu 
Worobca, co ma mówić w sprawie han ­
dlu solą. Zabrał on przeto powtórnie
głos, wnosząc rezolucyę, by wezwać rząd, 
aby sprzedaż soli odbywała się jak da­
wniej, tj. aby do składów po-wiatowycb 
i gm innych wydawaną była sól z żub  
za certyfikatami wydziałów powiatowych 
— co też uchwalono.

Wreszcie wstąpił na mównicę ksiądz 
J a w o r s k i  z Putiatyniec, ten sarm, któi 
ry chce wywieść swą koligacyę z nowym 
ministrem dla Galicyi. Mówił długo o 
potrzebie oświaty, która płynie z towa­
rzystwa „Proświty" i o pracy organi­
cznej, a w szczególności, żeby nie żało­
wali grosza na przyszły „Narodny domu. 
Mowy jego nie zakończyła już żadna 
rezolucya, ale wprost po niej zamknął 
ks. Makohoński wiec okrzykiem na cześć 
cesarza.

J*rof. dr. M ilew ski przybędzie jutro 
z Krakowa do Lwowa, aby wziąć udział w 
zebraniu Towarzystwa prawniczego które 
odbędzie się o godzinie 6 wieczorem w sali 
Towarzystwa (ul. Karola Ludwika 1. 3. II. 
piątro). Prof. dr. Milewski omówi ze sta

ce, ukraść co komu, gdy się nadarzy spo 
sobność to sam potrafi, księdza do tego nie 
potrzebuje, bo to nie wyższa polityka, robić 
atoli różnicę, że ten Polak a ów Rusin to 
robi tylko podburzony, bo sam jest za le 
niwy i za ciemny. Ksiądz więc ruski mówią-

nowiska ekcnomicznsgo a dr. Małaczyński ey : „ty Rusin nie zadawaj się z Łachamy, 
ze stanowiska prawnego sprawę o „włości nie głosuj na Lacha, bo to pan, a pan za

k
w ogóle wszystkie ustawy, nawet pro­
cedura cywilna, są dobre, a tylko brak 
wykonawców: sił za mało! Każdy z wy­
konawców musiałby mieć cztery głowy 
— mówił dr. Czajkowski — jeśliby 
chciał swemu zadaniu w całej pełni 
podołać. Zwierzchności gminne będą 
dobrze spełniać swe obowiązki, a ma­
jątk i nie będą trwonione, chociaż usta­
wa gminna nie zostanie zmienioną, je­
żeli tylko uwolnione zostaną gminy od 
•ńęiaru poruczonego zakresu działania, 
f  powiatowe jeżeli rozwiną na
leżycie swą działalność w kierunku nad- 
Łoru nad gminami i pisarzami gminny-

My trzymajmy się kupy, organizujmy 
się. bo dziś Ruś to nie popy, rliaki i pa- 
łamarze, ale i wy chliboroby i my sur­
dutowi Rusini. którzyśmy wyszli z pod 
słomianej strzeehy. Trzymajmy się ku­
py i nie dajmy, aby nami pom iatano; 
korzystajmy z równouprawnienia i nie 
pozwalajmy, aby nasz język ruski poni­
żano. Niech urzędnicy nie przepraszają, 
że nie odpowiadają na 'przemowy ruskie 
po rusku, bo nie umieją tego języka; 
ich obowiązkiem je s t tego języka się 
nauczyć ! Domagajmy się, ażeby wszel­
kie, koustytucyą zawarowaue nam pra­
wa, były dotrzymywane. Teraz bowiem, 
mimo obietnic, cóż nam dano?  (Głos 
z t ł umu:  F igę!).

Tak, dano nain figę! — przytakuje 
dr. Czajkowski z wyrazistym gestem — 
chociaż kazano nam mówić tyle razy 
„wiruju". My też, posłuszni, powtarza­
liśmy tylekroć owe „wiruju", chociaż 
nie jest to żadną modlitwą. Ksiądz ża 
den przecież nie każe mówić pięć razy 
»wiruju“ , a jedno „oteze nasz", ale 
Przeciwnie, bo „orcz- nasz" to jest mo- 

ńtwa, bo jest w nim „ehlib nasz na- 
susznyj daj nam (jUeś “. Więc my odtąd 
ni i powtarzajmy więcej „w iruju", ale 

ov.„rim mołytwu, upominajmy się o to,
C° u“ êży. Rzad nam wszystkie-g° odmawia, bo Qam* nie uf aas
prze » aw ają jako wrogów monarchii, 
podczas g y my zawsze byli najlojal- 
niejszy y i afijmi, Teraz jeszcze,
nie w ty tu stosunki są
dobre, ale g ziej żandarm chodzi
do cerkwi, by słuchać, eo ksiądz na 
kazaniu prawi... (Głos z boku ; „szukają 
po domach kalendarzy Kaczkowskiego")0. 
Czy na to zasługujemy W 48rnym ro|£U 
gdy wszędzie się buntowano,jedni tylko 
Rusini monarchii bronili. Bronili R uaiai 
m onarchii pod M agenta (głos z boku : 
„i pod K ónigraetz“), P k wówczas, gdy 
piersiami sweini zasłaniali całą Europę 
przed nawałą Tatarów i innych dzikich
hord. Każdy bowiem zdoła się WY ręcic

K R O N I K A .
Lwów dnia 7. grudniu

Z apisk i osobiste. Prezydent kolei pań- 
stwowydi dr. 13; liii: ki, jak telegrafują z Wie 
dnia, lekko zaniemógł.

mianowania. Ministerstwo handlu za­
mianowało ukończonego słuchacza praw, 
Karola Kohlera, konceptowym praktykantem 
Dyrekcyi poczt i tcłegiafów we Lwowie.* 

Namiestnictwo zamianowało komisarzem 
adzoru kotłów parowych dla powiatu brze­

skiego, c. k. adjunkta budownictwa Fran­
ciszka Gołąba w Bochni.

Minister sprawiedliwości przeniósł sę­
dziego powiatowego Władysława Teleśni- 
ckiego z Przeworska do Jaworzna i zamia­
nował sędziami powiatowymi adjunktów sądo­
wych : Feliksa Rabana w Rzeszowie dla 
Krosna, Wojciecha Wiatra w Rzeszowie dla 
Dukli i Hilarego Lewickiego w Krakowie 
dla Przeworska.

Odzii&CfcOnle. Belgijska Academie ar- 
tistiąue, scientifląue. et litteraire du IJai- 
not w uznaniu zasłng literackich i W na 
grodę za prace poetyckie obdarowała poetę 
Wiktora Gomulickiego medalem pierwszej 
klasy i wielkim dyplomem horiorowym, mia­
nując go jednocześnie członkiem akademii.

Promocye. Na wszechnicy Jagielloń­
skiej odbyła się promocya na dra praw p. 
Jerzego Younga de Lenie, syna Zdzisława 

Maryi z Hemplów, właścicieli dóbr w 
Galicyi.

IVyb5r uzupełn iający  jednego człon 
ka Rady powiatowej w Krakowie, z grupy 
większych posiadłości, rozpisany został na 
dzień 10 stycznia 1894 r.

Obchody narodow e. Ze Stryja piszą 
nam : Staraniem tutejszych mieszczan, na­
leżących do stow, „Gwiazdy" odby o się u 
nas nabożeństwo żałobne za poległych w 
listopadowej walce o wolność. Uświetnił je 

Sokół" w mundurach z prezesem Slósar- 
skim na czele. Prześlicznie udekuiowany 
katafalk otoczyły tłumy publiczności. Pod­
czas mszy śpiewał chór Czytelni kolejowej 
nadto dwie partye solowe wykonały panie 
Popielówna i Bełkowska, a tłumy osób za­
nosiły modlitwę o wolność dla Polski. Wie­
czorem odbył się koncert, na którym słowo 
wstępne, pełne głębokich myśli i porywają­
cego zapału, wygłosił żołnierz z r. 1863 
powszechnie szanowany obywatel Kosterkie- 
wiez. Odczyt o powstaniu miał p, Starkie- 
wicz. W części muzykalno wokalnej wzięli 
udział pp. Fetter, Spolski, chór i orkiestra. 
W Skowrońskiego „Pieśni wieczornej" kon­
certowo odegrał solo na flecie p. Doro- 
żyński.

Po wieczorku członkowie „Gwiazdy" 
dali bankiet w hotelu krakowskim, na któ­
rym pojawiło się kilkunastu Sokołów z 
dzielnym prezesem, członkowie tow. muzy­
cznego, ks. Puzyna, inżynier Rzewuski, wi­
ceburmistrz Stojałowski, poseł Fruchtman, 
Lechicki, Kosterkiewicz, Wolski i wielu in­
nych, przeważnie weteranów z r. 1863. Ze­
branie to miało nastrój bardzo serdeczny 
a w czasie którego posypały się przemowy, 
w których myśl wybiegła daleko po za 
szranki dzisiejszego życia. E m il Hołod,

Z Podkajee piszą nam : Staraniem ko­
mitetu kasynowego odbył się w tutejszym 
kasynie wieczorek ku uczczeniu dwóeh 
przypadających razem rocznic; powstania li 
stopadowego i Mickiewicza. Słowo wstępne 
wypowiedział ks. dziekan Stopczyński, któ­
ry cudownie umiał zespolić geniusze tych 
dwóch bohaterów Skrzyneckiego jako ryce­
rza miecza i Mickiewicza, jako pióra. Na­
stępnie chór męski wykonał kantatę, panna 
Sn. doskonale deklamowała a pani Ł. od­
śpiewała „Kołysankę" przy akompaniamencie 
p. T. Zbiorowa deklamacya pp. H. i K. 
zakończyła program wieczorkowy, za który 
komitet kasynowy zasłużył na zupełne u- 
znanie. A l/1.

Dziś 7. bm. o godz. 7 wieczorem odbę­
dzie się staraniem dyrekcyi stow. kat. mło­
dzieży rękodzielnicżej „Skała" we Lwowie, 
wieczorek muzykalno-deklamacyjny, ku ucz­
czeniu 63-letniej rocznicy powstania listo­
padowego r. 1831 oraz pamięci A. Mickie­
wicza.

Kółko dramatyczno-muzyczne w Sanoku 
ńrządza dnia 9 bm. o godz. poł do 8 msj 
w sali miejskiej wieczorek literacko-muzy- 
®wiy ku uczczeniu pamięci Mickiewicza oraz 
no recznioy powstania narodowego 1831 r.

rentowej", poczem jeśli czas wystarczy 
odbędzie się nad tym przedmiotem dyskusya.

O g ro d n icy  i p szcze la rze  zjadą się 
podczas przyszłorocznej wystawy do Lwowa 
na walne zebranie, które centralny zarząd 
zjednoczonego gal. Towarzystwa dla ogro­
dnictwa i pszczelnictwa uchwałą z 1 bm. 
wyznaczył na wrzesień 1894 r. Miłośnicy 
ogrodów i pszczół będą mieli sposobność 
wysłuchać podczas zebrania zajmujących 
odczytów.

Misy a, urządzona przez 00. Jezuitów 
w kościele P. Maryi Śnieżnej gromadzi od 
sobotniego wieczora codziennie nieprzejrzane 
rzesze ludu, dążącego do tej starożytnej 
świątyni po ukojenie trosk i naukę moralną 
Udzielają jej wymownymi słowy : przełożony 
misyi ks. Jackowski i Księża Baudys, Ga- 
dowski i Cozel, a nauki swe które stanowić 
mają pewną zaokrągloną całość wygłaszają 
-cztery razy dziennie tj o 6 rano, o 8'30 
rano i popołudniu o 5 i 7 godzinie. Ta 
ostatnia najpóźniejsza nauka, przeznaczona 
wyłącznie dla mężczyzn. Misy a rozpoczęła 
się w sobotę po południu, i trwać będzie 
do niedzieli, w którą odprawionem zostanie 
solenne dziękczynne nabożeństwo z procesyą
1 z błogosławieństwem papieskiem, mającem 
być udzielonem przez ks. arcybiskupa. W 
poniedziałek zakończy misyę nabożeństwo 
żałobne. — Treścią nauk są rozważania o 
celu życia ludzkiego, życie przyszłe i przy­
gotowanie do niego, a mimo wyczerpującej, 
nadludzkiej pracy ks. misjonarzy tłumy je­
szcze czekają przed kościołem, niemogąc się 
dostać do wnętrza tak dalece, że ks. Ko­
rzeniowski, proboszcz od Maryi Panny 
Śnieżnej wraz z ks. Jackowskim myślą do­
dać jeszcze dnie nauki dziennie. Dowód to, 
ż misya we Lwowie była na czasie, bo 
dodać należy, iż na naukach 00. Jezuitów 
gromadzą się nie sami tylko nieoświeceni 
pospolitacy. Przeciwnie, o którejkolwiek po­
rze zajrzeć do kościoła można w nim spo- 
strzedz w bezładnych, zbitych szeregach 
wyrobników dziennych obok urzędników, 
wytworne panie obok przekupek, profesorów 
tuż przy rzemieślnikach, żołnierzy, elegan 
ckich panów bez zajęcia, studentów i chło­
pów, kornie chylących czoło przed Najwyż 
szym i społem wznoszących doń błagalną 
modlitwę. Dwudziestu kapłanów udziela bez 
przerwy Sakramentu pokuty, a jeszcze nie 
może zadośćuczynić wszystkim zgłosze­
niom. Żyje więc jeszcze we Lwowie gorąca 
wiara i szczere przywiązanie do kościoła.

P ro n io ry e  snb  unsp fc iis  impera- 
to r is  datują się od czasów Maryi Teresy. 
Na uniwersytecie wiedeńskim dwom tylko 
słuchaczom medyeyny, ten zaszczyt przyzna­
no a to dr. Ryszardowi v. Braun, i w dniu
2 bm. dr. Franciszkowi, Jerzemu, Henrykowi 
Hornowi. Wśród ogłosu trąb w asysteucyi 
wysokich dygnitarzy senatu akademickiego 
i rządu wysłuchał doktorand przemowy po­
witalnej radcy dworu Tschermaka, poczem 
wygłosił odczyt o „Hiateryi i jej wpływie 
na malarstwo*. Następnie wręczył mu na­
miestnik pierścień brylantowy z inieyałami 
cesarza. Dr. Horn jest lwowianinem i sy­
nem byłego kupca tutejszego ś. p. Anto­
niego Horna.

A tle ta  i  zapaśnik p. Pytlasiński wy­
stąpi po raz ostatni w piątek dnia 8 bm. 
w sali gimnastycznej „Sokoła" o godz. 4. 
po południu.

220 rocznicę założenia stowarzyszenia 
kupców i młodzieży handlowej we Lwowie 
obchodzić będą członkowie jego w dniu 
8. bm. w lokalu towarzystwa na ul. Czar­
neckiego 1. 1. uroczystym wieczorkiem.

D ru d  śvr. M .hałaJ przybył wczoraj 
do lwowskich Milusińskich o godz. 6 wie­
czorem do Koła literacko-artystycznego. Ocze­
kiwał go tam liczny zastęp młodziutkich 
Lwowianek i Lwowian w towarzystwie do­
brych matek i ojców, którzy z rozrzewnie­
niem przypatrywali się uciesze swych po­
ciech. Po zachęcie do grzeczności, zabrał 
się dobry biskup do rozdziału najrozmait­
szych podarunków i dokonał go wśród nie 
zwykłego gwaru i szczebiotu drobnych ustek 
Doskonała zabawa trwała do późnej godzi­
ny. Niemniej i prywatne mieszkania, pomi­
nięte onegdaj. nawiedził wczoraj wielki do­
broczyńca. Po mieście przesuwało się wie­
czorem kilkunastu brodatych Mikołajów w 
rozmaitych kierunkach, a ile wesela wnieśli 
w małe serduszka, tego opisać niesposób.

OJ ty g o d n ia  już i więcej, jakby w 
dni, gdy najgoręcej słońce palić zwykło — 
kurzu jest we Lwowie strasznie dużo, ani 
spadnie pł&tek śniegu na grunt lwowski w 
krętym  biegu po ulicach wiater miecie, 
po kieszeniach tylko... śmiecie.

'L Izk y  sądowej. Rozprawa przeciw 
M arkusowi Seidnerowi, oskarżonem u o zbro­
dnię kradzieży, skończyła się wczoraj po­
łudniu. Seidner skazany został na 5 lat 
więzienia, w co wliczono 6 m ies ięcy ,  na 
które zasądzony był już poprzednio.

Dziś rozpoczęła sie przed trybunałem  
sędziów przysięgłych rozprawa przeciw Mi­
chałow i Stefaniszynowi i towarzyszu, u o 
zbrodnię rabunku.

zapis. Z m arły  w Boi dema 
K arol h r .  Mieroszowski, którego tes tam ent 
o tw arty  został wczoraj w obecności b u r ­
mistrza  w Krakowie, zapisał 7 5 .0 0 0  zł. na 
krakowski d0In kalek.

H enryk Si in lra d z k ł  ogłasza, że nie 
otrzymał piopozycyi co do objęcia posady 
dyrektora Szkoły sztuk pięknych w Krako­
wie, a tem mniej stara się o nią.

św ia tło  e le k try c z n e  w krakowskiem 
teatrze, jak donoszą tamtejsze dzienniki 
funkeyonuje nieregularnie, nikt jednak nie 
kwalifikuje tego jako zbrodnię przeciw na­
rodowej sztuce.

Ucisk P o laków  przez S us i  -ów i J  6-
deu z czytelników naszych pisze z pod Me­
dyki : Nie alega wątpliwości, że ucisk taki 
istnieje a moralnym sprawcą tegoż są księża 
ruscy. Włościanie przeważnie to prawdziwa 
gromada baranów mniej lub więcej złośli­
wych, jak na prawdziwych baranów przy­
stało- Myślą oni tak jak myśli ksiądz, który 
pomiędzy nimi przebywa. Chłop nass, zwła­
szcza ruski, pobić się w karczmie przy wód-

tofcą nie przemówi" usposabia nieprzechylnie 
swych parafian do Polaków. W szkole już 
zaprawia się niejednokrotnie dzieci ruskie 
do nienawiści przeciw Polakom i potem po 
wstają te ciągłe swary i kłótnie, z których 
się wytwarza trwała nienawiść. Malcy ci 
szkolni wyrastają na dużych ludzi, zostają 
księżmi, urzędnikami ltd a wszczepiony w 
nich za młodu jad rozszerza się tak że i da­
lej go po innych wsiach zaszczepiają. Gdyby 
władza duchowna ruska ostrzej karała po­
szczególne wypadki, dochodzące j ej uszu, o 
wiele mniejby było tych wzajemnych narze­
kań, tej nienawiści. Najlepszym dowodem 
tego są parafie, w których księża ruscy in­
nym duchem się kierują i spełniając swój 
obowiązek kapłański, do miłości i zgody lud 
zachęcają.

L życi»  p fow in ey o n aln eg o . W Sam­
borze urządza kółko amatorów na piękny 
cel wsparcia ubogich uczennic tamtejszej 
szkoły wydziałowej przedstawienie drama­
tyczne. Przedstawienie to odoędzie się w 
niedzielę 10. bui, w sali kasynowej, a na 
program złożą się trzy komedyjki; nQ j^ . 
•zięu Bałuckiego, „Pałacyk" Meilfiaca i 
Halevy’ego i „Filiżanka Herbaty".

Z Monasterzysk piszą nam : W końcu 
zeszłego miesiąca ożywiło się nasze miaste­
czko niespodziewanem przybyciem przedsta­
wicieli Melpomeny. Jaskrawe afisze ogłosiły, 
że 30. listopada odbędzie się przedstawie­
nie teatralne pp. Celińskiego i Lelewicza, 
artystów z Warszawy. I rzeczywiście 30. 
zm. o godzinie 8 wieczór w kasynie miej- 
scowem, mającem 4 m. długości i bruduem 
lak izba szlachty Jerozolimskiej a oświeilo- 
nem bardzo licho zebrała się publiczność. 
Orkiestra, składająca się z czterech żydków 
odegrała preludyum i po powtórnem dzwo­
nieniu ukazał się p. Lelewicz i odśpiewał, 
jak niuiał „Zaloty pisarza prowentowego", 
Następnie obaj panowie odegrali bardzo do­
brze urywek z Bokaczia a p Lelewicz świe­
tnie odtworzył skąpca, z werwę łeklaino- 
wał „Bitwę Racławicką" i w zupełności 
zasłużył na sute oklaski. Szkoda, że tak 
szlachetne rozrywki rzadko u nas się zda­
rzają, a zarząd kasynowy tak słabe ma po­
jęcie o czystości i hygienie. A lf.

Dziw a p ra k ty k # . Pod takim tytu­
łem umieszcza Glos Jarosławski następu 
jące uwagi: Dla oznaczenia dochodów z 
mieszkań wynajmowanych, powołano kilku 
obywateli tutejszych, którzy szacowali wy­
sokość tych dochodów. Ci mężowie zaufania 
znając dokładnie stosunki miejscowe, poda­
wali przypuszczalną wysokość dochodów 
wedle najlepszej swej wiedzy i częstokroć 
zgodnie z rzeczywiście opłacanym czynszem, 
urzędnik jednak komisyonujący uznał za
stosowne, tam gdzie się właściciele domów 
wzbraniali szacować je wedle własnego uzna­
nia, i gdy znawcy podali wartość jakiej 
ubikaeyi na 100 zł. on podawał ją  na 
200 zł. i taką cyfro do protokołu swego 
zapisywał. Wobec tego nie potrzeba nigdy 
używać znawców do oznaczenia wysokości
dochodów — wszakże sam urzędnik ozna­
czyć je może, a podatek domowo-czynszoWy 
będzie z pewnością dobrze wymierzony; że 
zaś kantrybuenci będą się może czuli po­
krzywdzonymi — mniejsza o to, my jednak
tej praktyki nie możemy uważać za wła­
ściwą.

R ew łzy a  s a n ita rn a  podróżnych i ich 
pakunków i dezinfekeya ruchomości, zarzą­
dzona na stanisławowskim dworcu kolejo­
wym z powodu cholery, zniesioną została 
rozporządzeniem namiestnictwa od 1 bm

Z K ańczugi pisze do nas nauczyciel 
miejscowy p. E. Sierpnieweki z prośbą o 
w yrażenie podziękowania właścicielce Kań 
czugi pani K. Kelermanowej, która jak ka­
żdego roku tak i w bieżącym zaopatrzyła 
najuboższą dziatwę szkolną w ciepłe ubra­
nie na zimę. Bóg jej zapłać.

N iem ow lę, Utopione w szluzie, znale­
ziono zeszłego tygodnia w Czerlanach pod 
(rródkiem. Zandarinerya rozpoczęła poszu­
kiwania i matkę dziecięcia odszukała w 
Gródku. Przyznała się ona do zbrodni, 
nie podając jednak jej "powodów. Osadzono 
ją  w więzieniu gródeckiern.

W icep rezy d en tem  Izh y  pu» -w austr. 
Rady państwa został odręcznein ctsarskiem 
pismem z dnia 2 bm. zamianowany radca 
Franciszek hr. Falkenheyn, starszy brat mi­
nistra rolnictwa, urodzony w roku 1827, 
były podpułkownik ułanów, zasiadający od 
roku 1867 w Izbie panów, jako członek 
dziedziczny , jeden z ptzewódców stronnictwa 
konserwatywnego, cieszący się powszechną 
sympatyą. Z tych względów noumiacya jego 
i z naszej strony powinnaby wywołać zado 
wolenie, gdyby nie ta okoliczność, iż  z d a ­
wa ł o  s i ę,  że g o d n o ś ć  ta , którą pia­
stował dawniej ks. Konstanty Czartoryski, a 
od roku obecny prezydent gabinetu ks. Win- 
dischgratz, p o w i e r z o n ą  z o s t a n i e  z n o ­
wu P o l a k o w i .  Tego zdawała się wyma­
gać także zasada koalicyi trzech stronnictw 
umiarkowauych.

Ofiary k U a s tru fy . W pociągu, który 
się rozbił pod Medyolanem znajdował się 
między innymi p. Ludwik Pawłowicz, wła­
ściciel dóbr z 18-letnią córką Eweliną, któ­
ry powracał z San-Remo, umieściwszy tam 
na zimę chorą żonę. Panna Pawłowiczówna 
w katastrofie tej została naier ciężko zra­
nioną w głowę i złamała rękę, p.  Pawł. 
oprócz potłuczeń ważniejszego szwanku nie 
doznał. Po opatrzeniu rany i złożeniu ręki, 
lekarze pozwolili p. Pawłowiczowi odwieźć 
córkę na kuracyę z powrotem do San 
Renio.

M aiżeóH  wo cesarza . Wczo­
raj nadeszła do W iednia następująca depe­
sza z Monachium: ^  niedzielę odbył się 
w Genui ślub księżniczki Elżbiety, najstar­
szej córki księżny Gizeli i ks. Leopolda ba­
warskiego, z porucznikiem baronem Seefrie- 
flem. Obrzędu ślubnego dokonał arcybiskup 
genueński w obecności rodziców młodej pa­
ry." Depesza ta informuje szersze sfery o 
prawdziwie poetycznym romansie, którego 
przebieg od dłuższego już czasu żywo inte­
resował wiedeńskie i nionachijsaie koła  dwor 
skie. Już Przy sposobuośei zaślubin drugiej 
córki ks. Leopolda bawarskiego, księżniczki

Augusty z arcyksięciem Jozefem Augustę®, 
zwracała powszechną uwagę okoliczność, ie 
młodsza córka wcześniej wstępuje w zwiąs 
małżeńskie, niż starsza, w najbliższem ot 
czeniu dworakiem wiedziano jednak, że ksi# 
niozka Elżbieta uczyniła już wybór wedłt 
skłonności serca, ale, że urzeczywistnię? 
jej pragnień stoją na arodze trudne 
przezwyciężenia przeszkody. Na jednym 
monachijskich balów dworskich zwrócw 
księżniczka uwagę na oficera przybocznegt 
pułku piechoty, porucznika Ottona barona 
Seeifrieda Buttenheima i wkrótce wywiązała 
się pomiędzy księżniczką a oficerem wza 
jemna miłość. Księżniczka nie czyniła z tego 
tajemnicy i zarówno rodzicom swoim, jak i 
dziadkowi ks. Rejentowi Luitpoldowi oświad­
czyła, iż pragnie zaślubić młodego barona. 
Książę rejent stanowczo się temu sprzeciwił, 
księżniczka jednak znalazła silne poparcie 
w osobie dziadka swego ze strony matki, 
cesarza Franciszka Józefa, któremu zwie­
rzyła się z miłością podczas tegorocznego 
pobytu w Ischlu. Dzięki nalegającemu wpły­
wowi cesarza małżeństwo przyszło do skuta.

Baron Seefried przeniesiony został tym­
czasem z Monachium do Metzu. Kr«żą po­
głoski, że na prośby wnuczki, cesarz zgo­
dził się na przyjęcie barona Seefrieda do 
armii austryackiej. Księżniczka Elżbieta ma 
'at 19, jej dzisiejszy małżonek lat 24. Ba­
ron Seefried jest synem bawarskiego szam- 
belana.

S ty p en d y a . Cesarz nadał stypendya o 
rocznych 1000 złr. z fundacyi swego imie­
nia na juk szkolny 1893/94 dr. Mar. Chlam- 
taczowi, koncypientowi adwokackiemu, by- ♦ 
łemu uczniowi uniwersytetu lwowskiego i 
Józefowi Klimondzie, byłemu uczniowi szko­
ły politechnicznej.

Pode* .*  trz ę s ie n ia  ziem i, o którwn 
donosiliśmy, zginęło w Persyi 20.000 
osób.

Sj)W.cdaż iy to n iu  } św iadectw *  
m o ra ln o śc i. Przed kilku dniami podaliśmy
sprawozdanie z rozprawy sądowej w której 
trafikantowi z Bobrki, p. Ozyaszowi Leite- 
rowi pi/.ypadła smutna rola przypasywania ? 
się jak niewiadomy sprawca ulotnił się ' 
z jego pięciu setkami. Onegdaj zaś odbyła 
się rozprawa w której p. Leiter odegrał 
niestety jeszcze smutniejszą rolę, bo oska­
rżonego o zbrodnię oszustwa przez sfałszo­
wanie publicznycn dokumentów.

Ozyasz Leiter od lat 40 dzierżawi hur- 
towną sprzedaż tytoniu dla Bobrki i okoli­
cy. Chociaż, jak sam sędziów swoich pod 
słowem honoru przy rozprawie upewniał — 
w całej Bóbrce i okolicy nie ma, nie był« 
i nie będzie porządniejszego nadeń człowie' 
ka, miał on z tą trafiką różne nieprzyje­
mności, a to od lat 30, gdy między nim i 
jakimś drugim dż.-utlemanem bobreckim po­
wstały nieporozumienia. Od czasu tego wie­
czne były doniesienia do władz skarbowych
0 nieporządki w trafice, o szacherki przy 
sprzedaży tytoniu, o fałszowanie wykazów 
tytoniowych, o krzywdzenie zwolenników 
małego terna przy wypłacie wygranej iW 
aż wreszcie na wiosnę br. wskutek nowych 
doniesień zjechał „a sehr gefahrlicher Cofl1, 
missar" Bańkowski Dochodzenia nie mO' 
siały pomyślnie wypaść dla Leitera bo ni* 
bawem po ich ukończeniu Leiter pojech*) 
do Lwowa „urn Rettung, weil sein Feloj 
ihn bogrnben wollte". We Lwowie dowi( 
dział się, że „rzecz" już pótrzła do Wi* 
dnia, kropnął się więc nad Dunaj — gdzh 
oświadczono mu, że sprawa wróciła do 
Lwowa, a więc i Leiter wrócił. Tu dowie­
dział się on, że go jakiś figlarz wiedeński 
wziął na kawał, uznał więc za stosowne 
nawrócić jeszcze raz do Wiednia, gdzie wy­
starał się o audjencyę u cesarza i stanął 
przed monarchą * prośbą, aby mu nie ode­
brano trafiki w Bóbrce. Po audyencyi poin­
formował go jego doradzca prawny adwo­
kat jakiś wiedeński, że sprawa byłaby na 
pewne do wygrania, gdyby przedłóż} ł jak 
najwięcej świadectw moralności. Leiter po­
wróciwszy tedy do Bóbrki uważał za pierw­
szą rzecz postarać się o potrzebne świade­
ctwa. „Tak porządny, najporządniejszy w o*
Jej Bóbrce człowiek* nie potrzebował bai 
dzo k ło p o tać  się o świadectwo moralnuści.
1 rzeczywiście nazbierał ich sporą liczbę. 
Grecko i rzymsko katolicki duszpasterz na 
wyścigi z ck. sądem powiatowym, kasynem 
i przełożeństwem zboru izraelickiega wypi­
sali mu ładne superlatywy o zacności cha­
rakteru, stwierdzając, iż i miasto i skarb 
państwa wielką szkodę poniósłby, gdyby za­
miast Leitera ktoś inny tytoń w Bóbrce 
sprzedawał. Wszystko to zdawało się je­
dnak Leiterowi za mało — adwokat jego 
wyraźnie mu mówił: „jak najwięcej świa­
dectw". Leiter tedy polecił Chruszczewskie- 
mu, drogomistrzowi rady powiatowej, z któ­
rym bliższe wiązały go stosunki jeszcze 
z czasów gdy Chruszczewski pracował w 
registraturze sądu - by mu się postarał o 
kilka świadectw moralności od naczelników 
sąsiednich gmin. Chruszczewski zaopatrzy­
wszy się w trzy arkusze białego papieru, 
objechał gminy Strzałki, Stoki i Kozy, i 
przedstawiając wójtom, że p. Niezabitowski 
i Rudnicki każą im wnieść podanie, aby li- 
werantom drzewa kazano opłacać-jakąś pre- 
stacyę za używanie dróg publicznych, wyłu­
dził trzy podpisy i trzy pieczęcie, nad któ- 
renii potem wypisano trzy hymny pochwal­
ne o moralności p. Ozyasza Leitera.

Prokuratoryi lwowskiej nie podobało się |i 
to jednak i pr/.ez wymowne usta p. Giżow- 
skiego oskarżyła Chruszczęwskieg, i Leitera 
o sfałszowauie dokumentów publicznych w 
zamiarze wyrządzenia państwu szkody w pra­
wie nadawania hurtowni zaufania godnym 
osobistościom.

Na tem tle odbyła się roprawa karna, 
w toku której przyznał Leiter, że wskutek 
zażalenia przeszło 200 osób miał śledztwo 
karne i był jakiś czas uwięziony, ale twier­
dził, że Chruszczęwskiemu nie dawał pole­
cenia do fałszowania dokumentów — Chra- 
szczewski zaś bronił się tem, że nie miał 
zamiaru wyrządzió nikomu szkody, ile że 
uważał Leitera za bardzo porządnego czło­
wieka. W tym duchu też przemawiał obroń­
ca dr. Fliischner dowodząc, że Leiter musi 
być istotni# bardzo porządnym człowiekiem, 
jeżeli mimo, że jest żydem i że ma tak 
strasznego wroga w Bóbrce, raz tylko sie­
dział w śledztwie uwięziony. Trybunał przyj­
mując, że rozprawa nie wykazała, jakoby 
Leiter żądał od Chruszczewskiego fałszy­
wych świadectw — uwolnił go od oskar­
żenia, Chi nszczewski zaś uznany został win­
nym przekroczenia fałszowania dokumentów



GAZETA NARODOWA i  Piątku 8. Grudnia 1S93. 40

bez złego zamiaru i zaoądzony na 3 dni are­
sztu. Prokurator zgłosił rekurs.

Choler** Urzędowe doniesienie opiewa : 
W dniu 6. grudnia zachorowało na cholerę 
azyatyck% w Chyrowie w powiecie staromiej­
skim 1 osoba, w Płotyczy w pow. tarno­
polskim 3 osoby (podejrzenie).

Wyzdrowiała w Chyrowie 1 osoba.
Zmarła w Załoźcach 1, w Płoty czach 2 

osoby.
Ogółem w dniu 5 b. m. pozostało w le­

czeniu chorych 8 w dniu zaś 6 bm. za­
chorowały 4 osoby, wyzdrowiała 1, zmarły 
2 osoby, pozostaje zatem w leczeniu cho­
rych 8.

Sztuki piękne.
T eatr.

Po raz jedenasty odegrano u nas 
wczoraj „F lirt11 Bałuckiego i po raz je ­
denasty zgromadził on do teatru nr 
Skarbka licznych widzów Dziwny to 
objaw u publiczności lwowskiej, a wi­
dać z niego, że Bałucki potrafił uderzyć 
We „Flircie" w ton właściwy, dla ucha 
lwowskiego najprzyjemniejszy. I kto wie 

być może, że zajdzie ten monstrual­
ny, sama swa nadzwyczajnością przy­
gniatający fakt, iż sztuka w każdym ra­
zie nietuzinkowa, a pozbawiona ponęt 
operetkowych, doczeka się tylu przed­
stawień w stołecznym Lwowie, ile ich 
w „prowincjonalnym 11 krakowskim te­
atrze ma przeciętnie każda sztuka pol­
ska. Możliwem to jest temnardziej, że 
artyści lwowscy grają we „Flircie14 wszy­
scy bez wyjątku % niezwykłą werwą i
Nacięciem.

h e p e r to a r  te a tr a ln y .  W teatrze hr 
Skaibka dziś we czwartek po raz pierwszy 
w tym sezonie opera w 2. akt. K. Leonca- 
Valla „Pajace" z p. Myszugą w roli Cania. 
Rozpocznie: „Jedno słowo do ministra ko- 
rnedya w 1 akcie Langer’a z p. Fiszerem 

roli Oppenheimera. Jutro w piątek po 
Południu o godz. pół do 4. „Gorąca krew" 
krotochwila ze śpiewami w 5 akt. Krenn’a 
i Lindau’a Wieczorem po raz trzeci sen 
zacyjny dramat w 5. aktach Ludwika Gang 
hofera Na wyżyny11 z pp. Żelazowskimi w 
głównych rolach. W sobotę „Skąpiec11 ko- 

Jbedya w 5 aktach Molier’go. Rozpocznie: 
nBramat jednej nocy“ poemat dramatyczny 
w 1 akcie Aurelego Urbańskiego.

K oncert pny  A nny B. lk ó w n y  urzą 
dzony w kasynie miejskiem wypadł pod 
Względem udziału publiczności niezbyt świe­
t le .  Za to pod względem artystycznym nie 
Pozostawiał nic d» życzenia. Śpiewaczka, 
której ofiarowano piękny bukiet, wykonała 
przy doskonałym akompaniamencie p. H. 
Jareckiego z wyborną techniką aryę z 
„Giocondy" i „Wesela Figara11 i trzy pie­
śni „Ninę44, „Ouvre tes yeux bleus“ i Galla 
„Uleciały pieśni moje“. Duet z p. Górskim 
*  aryi z „Trubadura* wypadł bardzo ła­
cnie. P. Sladek, Jak zawBze, bardzo dobrze 
odtgrał na wiolonczeli dwa utwory Poppe- 
ra i CuPa a z czuciem i właściwą sobie 
lekkością uderzenia wykonał p. Pollak na 
fortepianie własną „Melodyę44, Szuberta 
łiWohin", Eubinsztajna Walca koncertowe­
go i dwa utwory nadprogramowe. Całość 
koncertu tedy wywołała na publiczności 
^rażenie bardzo miłe.

N ow a pow ieść S ien k iew icza  pojawi 
®ię w odcinku Czasu po Mowym Roku. Po­
wieść ta, osnuta na tle życia pierwszych 
chrześcijan, będzie nosiła ty tu ł: Domine quo 
vadis.

* Najnowsze wydawnictwa podane 
przez księgarnię Jakubowskiego i Zaduro- 
*icza:
K r z y ż a n o w s k i .  Mimoza, powieść 1 80 
S e we r .  Nafta, 3 tomy . . 4  50
S i e n k i e w i c z .  Pisma, ogólnego 

zbioru tom XX. , , . . 2-25
J a w o r n i c k i .  Synowie Kaina, po­

wieść • • • . . .  2-25
W i l c z y ń s k i .  Historya muzyki . 1-50 
M a t u s z e w s k i .  Dyabeł w poezyi 1*50
S t r u ś .  Ludzie i wypadki z roku

1861—1865, 2 tomy . . . 4‘50
S t r o m a .  O społeczeństwie poznań-

skiem . — '55
S ta  ff e, baronowa. Piękność i zdro­

wie . . • • • •  1’80 
^ g l i ń s k i .  Jakób Warka • ■— '84
K a l i n k a .  Dzieła, tom IV. • • 1*80
Lr. A n t o n i  J. Sylwetki historyczne 
serya IX. - —

Ostatnie wiadomości.
P iło  donosi, że głośny ruski komi­

tet wyborczy (do którego nie wchodzą

moskalofile) ponownie postawił kandy­
daturę prof. W achnianina na rajchsra- 
towy okręg wiejski Żółkiew-Rawa-Sokal. 
(Wybór, jak wiadomo, naznaczony na 
14. bm.)

Dzienniki berlińskie dowiadują się, 
że rząd niemiecki wypowie swoje zdanie 
w sprawie zniesienia banicyi Jezuitów 
dopiero przy trzeciem czytaniu ustawy, 
które nastąpi wszakże zapewne dopiero 
po załatwieniu traktatów handlowych.

Onegdaj poczęły się w rajehstagu 
rozprawy nad nowemi projektami po- 
datkowemi — najpierw nad podatkiem 
stemplowym, poczem nastąpi podatek od 
tytoniu, a w końca podatek od wina. 
Pierwsze czytanie każdego z tych pro­
jektów ma zająć 3 dni. Pomiędzy temi 
rozprawami odbyć się ma drugie czyta­
nie traktatów handlowych z mniejszemi 
państwami, które powinne być załatwio­
ne przed Nowym rokiem, ponieważ pro­
wizoryczne traktaty d. *31. bm. upły­
wają.

Odwidziny dowódcy rosyjskiej eska­
dry śródziemuomorskiej, adm irała Awe- 
llana, w stolicy Turcyi, zostały, jak do­
noszą do Polit. Corresp., na pewien czas 
odroczone.

do sejmów krajowych. Przyjęto następnie 
§§ od 1 do 9.

Następne posiedzenie dzisiaj.
W iedeń d. 7 grudnia. Na dzisiej- 

szem posiedzeniu Izby posłów toczą się 
dalej obrady nad ustawą o ubezpiecze­
niach od wypadków.

Pod koniec dzisiejszego posiedzenia 
iząa  wniesie przedłożenie o prowizoryum 
budzetowem.

Rada państwa.
Wiedeń d. 6. grudnia. Neue F r. 

Presse nie wiadomo zkąd zaczerpnąwszy 
informacyi, pisze: „Koło polskie upowa­
żniło swoją parlam entarną komisję da 
porozumienia się z klubem ruskim i w 
tym celu mają się odbyć rokowania z 
mężami zaufania tegoż klubu."

W iedeń d. 6. grudnia. Rada państwa 
obradować będzie do 15. bm. Rozpuszczo­
na pogłoska, jakoby Koło polskie zamie­
rzało zmienić swój regulam in tak, aby 
i członek Izby papów mógł być jego 
prezesem nie wytrzymuje najsłabszej 
krytyki i wymyśloną została przez jak ie­
goś słabego fantastę.

(Telegramy Oaz. N a rJ

Wiedeń d. 7. grudnia. Mimo, że roz­
prawa nad ustawą o ubezpieczeniach 
robotników toczy się nudno i że wię­
kszość pragnęłaby co rychlej ją skoń­
czyć, — wczorajsze posiedzenie Izby po­
słów trwało do godz. >^6 wieczorem. 
Przemówienia dwóch mówców jeneral- 
nych br. M o r s e y a  z klubu Hohen- 
warta przeciw ustawie, a dep. B a e m -  
r e i t h e r a  za ustawą, robić mogły na 
nieobeznanym z tokiem spraw wrażenie, 
że klub Hohenwarta w rozterce z klubem 
lewicy, że kapitaliści walczą zacięcie z 
agraryuszami i przeciwnie. Br. M o r s e y  
oświadczył się w ogóle przeciw zakła­
dom ubezpieczeń od wypadków w ogóle, 
twierdząc, że przy pobieraniu płacy na­
rażani bywają robotnicy na rozmaite se- 
katury i że instytucya ubezpieczeń jest 
tylko synekurą dla pewnych osób. Mówca 
z a rz u c a ł  lewicy, że dla reform socyal- 
nych nic uczynić nie chce. Ubezpiecze­
nia od wypadków nie potrzeba na robo­
tników rolnych wcale rozciągać, gdyż o 
tych mają starania właściciele dóbr. 
Najlepszem ubezpieczeniem jest wycho­
wanie religijne i jałm użna.

Dep. B a e r n r e i t h e r  bronił nato­
m iast instytucyi ubezpieczeń. Najwię- 
kszem złem jest to, że przedsiębiorcy 
lałszywe przedkładają fasye. Mówca przy­
toczył kilka drastycznych przykładów, 
a polemizując z Morseyem, domagał się 
rozszerzenia ubezpieczeń na robotników 
rolnych i to pracujących przedewszyst- 
kiem u właścicieli dóbr wielkich. Po 
przemówieniu sprawozdawcy dep. N e u- 
w i r t  h a uchwalono przejść do dyskusji 
szczegółowej.

Przy § 1 dep. K r o n a w e t t e r  wniósł 
poprawkę, aby rozszerzono ubezpieczenia 
od wypadków także na robotników rol­
nych i leśnych.

Dep. P i n i ń s k i oświadczył, ie  uwa­
ża on podciągnięcie pod ustawę cieślów 
i brukarzy za nieodpawiadające celowi, 
ponieważ w rozporządzeniu takiem do­
patruje się obciążania drobnego przemy­
słu na korzyść wielkich przemysłowców. 
Co do przedsiębiorstw kamieniarskich i 
studniarskich oraz ciesielskich, to ustawa 
ma być rozszerzoną tylko na przedsię­
biorstwa koncesjonowane. Co do robo­
tników rolnych, to kom petencja należy

TELEGRAMY.
K rabów d. 7. grudnia. Jenerał ro­

syjski Puzyrewski objeżdża obeonie 
okręgi pograniczne dla zorganizowa­
nia straży granioznej jako osobnych 
oddziałów, które zostaną wzmocnione 
i w ćwiozeniaoh wojskowyoh udział 
braó mają.

W iedeń d, 7. grudnia. Pol■ Oorr. 
donosi z S o fii: Ostatniemi dniami od­
były się tutaj aresztowania. Areszto­
wano jak słychać ofcoło 40 osób, prze­
ważnie studentów. Sprawa ta nie stoi 
w żadnym związku z odkrytym nie 
dawno planem zam aohu, tylko ze 
wzmaganiem się agitaoyi socyalisty- 
cznej w Bułgaryi.

Wiedeń dnia 7. grudnia. Według 
Presse sejmy niższo * austryaoki i mO' 
rawski zostaną zwołane na 19. b. u . ; 
reszta sejmów na 28. b. m.

Praga d. 7. grudnia. Sąd w yjątko­
wy skazał w łaściciela dóbr Stepanka 
za obrazę majestatu na 10-miesięozne 
więzienie.

B erlin  d. 7. grudnia. Poseł ks. Jaż­
dżewski powołał się na list Caprivie- 
go, w którym tenże jeszcze przed 6 
miesiącami przyrzekał zaprowadzenie 
języka polskiego. Caprm  kazał oświad­
czyć urzędowo, że w ogóle do ks. Jaż­
dżew skiego nigdy nie pisał. Posn. Ztg  
dowiaduje się, że wspomniany list był 
wystosow any do arcybiskupa Stablew- 
skiego.

Komisya rajehstagu przyjęła tra 
ktat handlowy z Rumunią 12 głosami 
przeciw 9.

Rokowania handlowe między dele­
gatam i niem ieckim i a rosyskimi do­
prowadziły ostatniem i czasy do zna­
cznego uszozuplenia punktów spor­
nych.

Kowno d. 7. grudnia. K atolicy mia­
steczka Krożów, gdzie niędawno ko­
ściół zamknięto i kozacy strasznych 
okropieństw się dopuścili, wy stosowali 
do króla duńskiego (teścia cara) prośbę 
o wyjednanie u cara, aby katolikom 
pozostawił ich kościół.

K olonia dnia 7. grudnia. Katolicka 
Kóln. Volksetg. donosi, że urzędnioy 
tureooy, któryob na żądanie konzula 
rosyjskiego z okazyi morderstwa, po­
pełnionego w kościele betlejemskim na 
księdzu katolickim, nsauięto, wrócili 
na swoje posady. Dowód to, te Fran­
usa, mimo sojuszu z Rosyą, przypo­
mniała sobie swoje obowiązki jako urzę­
dowa protektorka katolików na Wscho­
dzie.

Szt utgarda d 7. grudnia. Minister 
wiirtemberski Schmid umarł na influ­
encę.

Madryt d. 7. grudnia. W Bilbao 
odbywa się  wielki wieo przemysłow­
ców hiszpańskich dla założenia prote 
stu przeoiw traktatowi handlowemu z 
Niemcami.

Minister sprawiedliwości przygoto­
wuje projekt ustawy względem stłu­
mienia anarohizmu.

P aryż d. 7. grudnia. Ferye parla­
mentu potrwają od 21. b. m. do 9. sty  
cznia.

Jak słychać, uda się eks-król Mi 
lan na Boże Narodzenie do Wiednia.

Miasta Tulon i Seyne przygotowują

uroczysty obchód setnej rooznioy w y­
darcia Tblonu z rąk Anglików przez 
młodego Bonapartego. Uroozystośoi po­
trwają 17., 18. i 19. bm. i kilka miast 
weźmie w nich udział.

P u /fż  dnia 7. grudnia. Większość 
Rady stfmu oświadczyła się za tern, że 
grunta włościańskie nie mogą być sprze­
dawane.

Londyn d 7. giadnia. Jak słychać, 
postanowił rząd znacznie pomnożyć flo­
tę, a koszta pokryć nową eu isy ą  kon- 
solów.

Twierdzą, i e  aresztowany Schneider 
nazywa się właśoiwie Snyder i j ^ t  
ajentem amerykańskiej spółki, wyra­
biającej materye wybuchowe. Znalezio- 
ny u niego dynamit w skraynkach i 
b u telk ach  ma byó tylko zbiorem to­
waru na okaz.

Rzyiii d, 7. grudnia. Nowy gabi­
net złożył wozoraj przysięgę urzędową, 
i zebrał się dla ułożenia programu rzą­
dowego.

Biforma podaje oonzacyjną wiado­
mość, że na granicy franouskiej stoi 
już 40.000 skoncentrowanego wojska 
francuskiego między Nioeą a Baroelo- 
nettą, że w każdej wsi stoi po dwa ba 
taliony, silne forpoozty snują się o kil­
ka metrów od granicy, & dalsze oddzia­
ły  posuwają się cicho euraz bliżej ku 
granicy; nadto zwożą ogromny mate 
tyał artylerzyoki i inżynierski.

W  Neapolu zaszła okropna bnrda 
między artystami niemieckimi. Rzeź 
biarz łLarting z Bambergu strzelił k il­
ka razy z rewolweru do malarza Je­
rzego Barthena, który uoiekł, jak się  
zdaje nieraniony. Hartinga oddano na 
polioyę.

K onstantynopol d. 7. grudnia. Te- 
mi dniami oglądali admir&ł sir Com 
merelle i p. Maxim (wynalazoa oso­
bnego rodzaju mitrajlezy) fortyfikaoye 
Bosforu. Na podstawie ich spostrzeżeń  
nakazał sułtan w zniesien ie kilku no­
wych obwarowań.

Belgrad d. 7. grudnia. Pomimo u 
tworzenia gabinetu jest położenie cią­
g le n iejasne; niewiadomo, ozy skup- 
czyna sprzyjać będzie nowemu gabine­
towi. Klub posłów radykalnyoh zebrał 
się na naradę, jakie zająć stanowisko 
wobec gabinetu.

Dział ekonomiczny.
— Krakowskie okr. towarzystwo

ro ln ic z e  poleciło na swem ostatniem 
walnem zgromadzeniu z 5 bm. profes. 
Prażmow8kiemu wypracować memoryał 
do Wydziału krajowego w sprawie wy­
zyskiwania i oszukiwania ludności wiej­
skiej przez prywatnych ajentów, sprze­
dających fałszowane nawozy sztuczne i 
nasiona gospodarskie. Memoryał ten bę­
dzie podany do poparcia towarzystwom 
rolniczym centralnym i okręgowym, a 
równocześnie uchwalono zwrócić się z 
prośbą do namiestnictwa o troskliwą 
opiekę nad włościanami przed oszustwa­
mi z nawozami i nasionami. Na tern sa­
mem posiedzeniu toczyły się poufne na­
rady co do powstać mającej cukrowni. 
Będzie to cukrownia połączona z rafi- 
neryą na wielką skalę. Kapitał potrze­
bny jest w całości zapewniony, a roz­
chodzi się obecnie tylko o deklaracye 
obywatelstwa co do uprawy buraków, 
tudzież o miejsce w ktorem cukrownia 
ma stanąć.

— Opłatę przy przekazach, wysy­
łanych do krajów okupowanych, jak ogła­
sza dyrekcyn poczt, zniżono w ten spo­
sób, iż od 20 zł. płaci się 10 ct., do 50 
zł. — 20 ct., do 150 zł. — 40 et., do 
300 zł. — 60 ct. a do 500 zł. — 1 zł.

— Krakowska dyrekeya ru c h a  
kolei państwowych ogłasza, że na linii 
kolei lokalnej Dębica-Nadbrzezie-Kozwa- 
dów nastąpi 12 bm. wymiana mostu d re­
wnianego na żelazny na rzece Wielo- 
polce, położonego pomiędzy stacyami Dę­
bicą i Dąbiem. Czynność ta rozpocznie 
się zaraz po przejściu pociągu osobowego

nr. 7 l3 , wychodzącego z Dębicy o gedz. 
4 m inut 35 rano i potrwa aż do 15 g ru­
dnia do godziny 4 po południu. Jakkol­
wiek ruch osobowy i pakunkowy wsku­
tek tej czynności nie dozna żadnej przer­
wy, to jednakże podróżni będą musieli 
w obydwu kierunkach jazdy z pociągów 
przed mostem rzeczonym wysiadać, na­
stępnie przechodzić przez prowizorycznie 
postawiony most i wsiadać do pociąsru, 
po drugiej stronie mostu przygotowane­
go, a to przy wszystkich pociągach oso­
bowych, które będą kursów;■ły" od 12 bm. 
rano (godz. 4 mi nut  35) aż do 13 bm. 
w południe (godz. 11 m. 40). Ze strony 
zarządu kolejowego przygotowano wpra­
wdzie wszystko dia wygodnego przejścia 
podróżnych przez prowizoryczny most 
z jednego pociągu do drugiego, dyrekeya 
uważa sobie jednak za obowiązek zwró­
cić uwagę publiczności na tę chwilową 
niedogodność, a zwłaszcza uwagę osób 
chorych i na zmianę powietrza drażli­
wych.

— G łó w n a  w ygrana insbruckich 
Josow wystawowych padła na wczoraj- 
szem ciągnieniu na s. 2601 nr. 81. Wy­
nosi ona 50.000 zł.

^ w y p ł a c a l n o ś ć .  Wiedeński 
nCreditorenverein“ ogłasza niewypłacal­
ność Abrahama Szulima Kaunera i Sa­
muela Naftalego Balia, kupców stanisła­
wowskich.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia7. grudnia (Z Izby handlowej)
A kcje  la  sztukę: Kolej gal. liaiola Ludwika 

20l)*ł. m. k, 216*— do 219-—. Kolej Lwow.-Czern. 
Jasaka po 2,10 zł. w. a. 262'— do 265'— Banku 
hipotecznego po 200 i /. w. a. 380.— do 390 - 
Banku kredjt, g&lic. po 200 zł. w.a. - . — do «il.\ —

L isty  lastaW iie za 100 i ł . : Banku hipot. gai. 
5°/0 loscw. w 40 lat. 100'70 do 10140, 5% *10’ ,, 
prem. 109 70 do 110 40, 4 '/,%  los. w 50 lat. 99 90 
do 100.60. B&uku kraiowego 4 '/,“/o los. w 51 U- 
100 50 do 101.20. Banku krajowego 4%  los. w 57 
lat 97’30 do 98*—. Towar*, kredyt, gal. zieuisk 
i 6/, (I. emisya) 98. -  do 98 70, 4°/0los, w Łl1/, lat, 
98 00 do 98 70 4»/0 los. w 56 latach 98 00 do
98 70 4>/,0/„ los. w 52 lat. 99 80 do 100-50.

Obllgl ta  100 »ł. : Galie, funduszu propiua
orjnego 4% 96-50 do 97 20. Buków, funduszu 
propinaoyjnego 5*|, 101*70 do 102 40. Koin. banku 
krajowego 5°|„ w. a. li. ern. ltld.20 do 102 90 
Pot.ycaka kraiowa60/„ w. a 105-00 do — , 4'/.°|
99 80 dolOO 50, 4°|0 s roku 1891 95 70 do 96 40, 
4*|„ po 200 koron— 100 zł. w. a. * roku 1893 
96 00 do 96-70.

L osy : Losy miasta Krakowa 25 50 do 27 00 
Los? miaata Stanisławowa 4 8 — to —. -

M onety. Dukat cesarski 5'83 do 5 93. NtpO' 
leoudor 9 88 do 9-98 Półiinperyat 10-10 do 00 00. 
Bubel rosyjski srebrny 1.31-50 do 1.33.—. Bubel 
rosyjski papierowy 1.31-— do 1-33-—. 100 ma­
rek niemieckich 60 90 do 61 60.

Wiedeń d. 7. grndnia. (ietegrarotonrt.)
K e n ty ; wspólna papierowa 97 60, srebru* 

97*30, austr. koronowa 96 65, słota 117-70, węg 
koron. 94*37 złota 116 25.

Akeye przedsięb io rstw  tra n sp o rto w y c h : Ko 
lei Ozerniowieekiej 263*30. Północnej 2880.— 
Państwowej 310-50, Północno-tachod 241 25, Węg. 
połn. wschód. 203 00, Południowej (Lombardy) 
105-75, aro. Albrechta (za 200) 95 00, Bukowin 
skioh kolei loiaLiycii (za 200) O oO Kofomyjskich
(aa 200) — .

Akeye banków.- austr. węgierek, na 60 ) n  
1003-—, anglo-anstr. 152-27, Landerbanku 251 80 
Lttionbanku 254 50, buków. Zakład kredyt, ziem 
za 200 zł. 146'— czesk. Banku eskont. za 200 zł 
610, galio. Banku hypot. za 200 zł. 380, galic 
banku dla handlu i przemysłu za 200 — —
oborw.-ałow. ban tu kraj. hypot. 116'— Ziwuo- 
stenaka banka 126 00. Kredyty austr. 344 37 K re­
dyty węg. 41825.

P o iy e ik l pu bliczne : Gal. propinaayjne 96 40 
buków, propin. 101*70. buk iudemn. 000-00, gal. 
kraj. z r. 1893 95 75

L is ty  nastaw ne 5 pr. Gal. Banku hypot. 
109-75, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 10T00 
Gal. Tow. kred. ziem. 98‘25, 4 1/, pr. Banku kra 
jowego 100-50, buków. Zakład, kred. ziem. 101-00 
5 prc. buków, k as ; oszozędn. 100*

L osy: austr Cberw. krzyżalb 75, węg. Czerw 
k rz jła  12‘75, Bazylika—'—, Krakowskie 26 75 
Stanisławowskie 49*00. Tureckie 50*50.

W alu ty : Buble papier. 132-00, 20-markówki 
12-27, 20-fiankówki 9 92, soye.eings 1239, tu- 
rtokie liry złote 11-22 100 markówki 6110 wło­
skie 100 lirówki 43 20.

Z rynków towarowych.
W iedeń 7 grudnia. Sprawozdania zag ran - 

czne wcale nis wywołały ożywienia na tutejszym 
rynku zbóżowym. Usposobienie było nadzwyczaj 
spokojne a ceny pozostały prawie niezmienione.

Sprzedawano: pszenicę na wiosnę po 7 67 
7-68, 7-67, żyto na wiosnę' 6‘48, 6'49, owies na 
wiosnę 7-01, 7-—. Notowano kuknru zę na maj- 
ozerwieo 5-44, 5-45, rzepak na styczeń-luty 1415 
do 14-2 . nowy 12'70 do 12.80.

Co d o  z a k u p ó w  n a t y c h m i a s t o w y c h  
panuje zupełny zastój.

W iedeń o. grudnia Na poniedziałkowy tara*
Pf e °  v  g W, 1̂ l i°yj 8kieh 1 ^ k o  ińskich 

ilfift r  . u ■ ’ nlen>ieekieh 2069 razem
4160 sztuk. Galicyjskie płacono 5* do 58, oso­
bliwsze 60 do 63, 65, zł., węgierskie 51 do 55, 58,

osobliwe 60 do 62, 64, 66, niemieckie 58 do 06 
osobliwe 62 do 65, 68 zł., za 100 kilo mięsa.

Wiedeń 6. grudtia. Na wtorkowy targ  do­
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1496 szt. 
Płacono 31. zł do 35, 38, 39 zł. za 100 ki o ży­
wej wagi.

Stan powietrza. Wczoraj cała ubie­
gła doba była pochmurna.

Barometr opaaa.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 768 mui.

Prognoza na dobę d. 8. grudnia br. 
od północy do północy). Wiatr będzie co 

do kierunku południowo-zachodni, o śre­
dniej prędkości 4 m aek.

Średnia temperatura pozostanie około 
2°C niebo będzie lekko zachmurzone, a 
względna wilgotność powietrza około 85%- 

Opadu nie będzie — pogoda.

Jutro dnia 8. grudnia: Niep. P. M 
św. Ałłypa.

n a d e s ł a n a .
(7,;t tę rubrykę redjtkera nie odpowiada)

- E ż C o t e l  B r i s t o l
Wlen. Kttitnerring nr. 7

■ifijjr Hotel pierwszorzędny. Elektryczne
oświetlenie, fieetauracya. Najlepsza francuska, 

878 wiedeńska, jakoteż polska kuchnia-
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MAGAZYN
i M i a z ió i

przy u licy  H alickiej 1. 14
również

M agazyn M ATERYJ W E Ł N IA ­
NYCH, p łócien , b ie liz n y  gotow ej  
w łasn ego  w yrob u  i BARCHANÓW  

przy placu Marjackim I. 8

Mikołaja Ludwiga
w n ied z ie lę  I św ’ęt# zam knięte.

K upię paw ia samca. B liższa w iado­
mość w adm inistracy i „G azety N aro­
dow ej".

A dm inistracya „ Pierwszego polskie­
go K uryera kolejowego“ uprasza  up rze j­
mie w szystk ich  tych P. T. adresa tów , Któ­
rzy pocztą o trzym ali rzeczony K u ry  er na 
sezon le tn i r. b. o łaskawe wyrównanie 
zaległej należi/fości za takowy w kwocie 
20 ct.

ROZKŁAD POCIĄGOM
ohow’szu.i;j«y ul I czerwca 1H03.

(Czas lwowski,).

O d c h o d z ą d O

Kury er Osobowy

Krakowa
Podwożąc*.
Polw. Poiłam.
Czeiniowiee
Stryja
Bełżca

301 10*11
6*44' o‘2o' 
6-54 332 
6-36 -

1
5 *6 111-11 

10 16 11 11
10*40 1133 
10-36 3-31 
:0-26 7-21 
9 56 7-«

736

10-56
3-4) 8*21

P r z y c h ó d z ą z

Krakowa
Podwołocz.
Poiw. Poiłam.,
Ozerniowiec
Stryja
Bełżca

3*08 
2'46 
2 34 

10 10

i 
i 

l
1 

' 
1 I

SI
S 

2 O'**
«Hi9-21
ę-n
1 08
8-Tti

9-41
9-"e
5-55
7'5U
9-0ti
5-26

9-35 

L ;*51
2-38

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone
są czarną linijka, oznaczają porę nocną od go­
dziny 6 wieczorem do godz. 5 min. 5 Ą.

Czas lw ow ski różni się o minut 35 od 
średnio-europejskiego, a mianowicie: gdy ze- 
g„r środkowo-europejski (kolejowy) wskazuje 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 minut 35 

W biurze infoi macyjnem austryaekich kolei 
państw, we Lwowie ul Trzeci go M»j» I. 3. 
(Hotel Im perial) sprzedaż b letów strefowych, 
Okrężnych, dowolnie zestawianych, — zeszy­
tów do jazdy, taryf i r o z k ła d ó w  jazdy w for- 
kieszonkowy nu, informacye w sprawach tary­
fowych i przewozowych)

Fejleton artystyczny.

Z OSSOLINEUM.
(Dokończenie.)

Pod portretem  nr. 446 Potockiego 
Józefa, w zbroi i czerwonem futrem  
podszytej fe re z y i, ozytam y wiersz z 
alluzyą do herbu  Piław a, umieszozone- 
nego w prawej s tro n ie :

Strażnikiem być rzecz piękna jest Polskiej
korony

Dotrzymując Ojczyźnie statecznie obrony 
Wiary prawa boskiego, a ta dopomoże 
W jak najwyższych honorach na króle­

wskim dworze, 
Lopieroź Klamencyą na ubogich wszędzie 
Narabiać ; -— a tak za nic w niebo osię-

dzie,
^2 pamięć Potooki przy swoim Pilawie 
Zasłużyęę-g^ — zoataje w nieśmiertelnej

sławie,
I  góry napis: Illustrissim us Jose- 

Plius a Potok Potocki Bupremus excu- 
biarum R egaj p 0Ioniae Pracfictus.

Dalej portre t z napisem  u g ó ry : 
lllustrissim as A lexander Łoś P ala tinus 
B ełsensis, p rzestaw ia postać rycer­
ską w zbroi i czerwonej ferezyi z 
gw iazdą białego orła. N a praw o herb

P raw dzie , u bpodu w iersz, praw dopodo­
bnie  tegoż  co i pop rzedn i au to ra , — 
z a lu zy ą  Go h e rb u , w k tó ry m  le w , d o ­
byw ający  się do połow y z b asz ty  o- 
b ronnej, trz y m a  koło żelazne ja k o  sy m ­
bol p raw d y , n ad  herbem  korona — 
n ad  n ią  za ta rta  dew iza, z  tak im ńe lw em
a góry-

U  spodu w ie rsz :
Szukać było rówoego w Polszczę Woje-

[wody
Dla Rzeczypospolitej dotrzymania zgody. 
Pilnuje lew korony — pytasz si? dlaczego? 
Utrzymuje swobodę Polsko luću twego — 
Rzecz większa; wieczność daje Polsko 

[twej wolności,
Gdy prawdę prezentuje królewskiej go*

[dności (sic). 
Obraz Nr. 190 (znakomite dzieło 

Canatellego), przedstawia wjazd Jerze­
go Ossolińskiego do Rzymu. Scena od­
bywa się na placu Del Popolo. W  środ­
ku obelisk, przed nim dwa kościoły 
obok których perspektywa ulic Corso, 
Babuino, Ripetta. Tłum ludu na placu, 
balkonach, dachach; na pierwszym pla­
nie śród uszykowanyoh wojsk papie­
skich, przeciąga orszak poselski. Prze­
pych i malowniozośó ubiorów, ryoer- 
stwa, rzędów i ougów. Ossoliński na 
białym koniu, w złotolitej delii postę­
puje otoczony gronem polskich i pa­
pieskich dostojników. Zanim i przed­
nim świta, karooe, luźne konie. Na 
sztafaiaoh z lewej strony medaliony 
W ładysława IV. i St. Augusta, — z

prawej Canatellego i Józefa Ossoliń­
skiego, dla którego obraz był malo­
wany.

Pod medalionem napis:

„Afin de representer le  plus fide- 
Lement qae possibie 1’ entróe soienelle 
de George Ossoliński, ambasadeur de 
Vladislas IV. Roi de Pologne faite k 
Rome 1’ an 1633, Bernardo Ballotta de 
Canaletto qui 1’ a depeint dans oe ta­
bleau en 1779, se servi pour le com- 
poser des desoriptions authentiquefl que 
la familie oonserye: de 1’ estampe de 
Stephano Della Bella, du portrait de 
George Ossoliński gravó par Teste, et 
de divere autres estampes de oe temps 
la tant pour V ordre de la marohe, que 
pour le oostume et les couleurs.

Josef Ossoliński Palatin de la Pod- 
laohie dćsoendant direkt de 1’ambasa- 
deur ioi reprósentó, a obtenu aisement 
la permission, que oe tableau fut exe- 
cute dans les apartaments et sous les 
yeux du Boi St. Augustę, protegeur 
(sio) constant des beaux arts, et surtont 
quand ils servent a perpetuer la me‘ 
moire des hommes illustreg J e la Nation.

Nr 316. Portret kozaka Gonty. Ma­
lowanie dawne.

Na stronie odwrotnej n a p is: * Sta­
wiony przed hetmana Ksawerego Bra- 
nickiego, zapytany : jak śmiałeś bestyo 
taką rzecz ozynió? — Gonta dobył 
pismo... i pow iedział: to nas do tego 
skłoniło. Na, czytaj bestyo ! -  Branioki

odebrał pismo — no, gotuj się na śmierć! 
jutro będziesz stracony14.

Cwiartowany w Serbach wsi dzie- 
dzioznej ks. Henryka Lubomirskiego 
na Podolu 1769 roku.

Nr. 604. Portret Juliusza Słowackie­
go w wieku dzieoięcym w postaci amor- 
ka, malowany w W ilnie przez Rustema 
profesora uniwers. wileńskiego. Na stro­
nie odwrotnej napis ręką ojoa Euzebiu­
sza Słowackiego, profesora literatury 
polskiej tegoż uniwersytetu.

Ten co nmiał to płótno w amorka za-
[mienić

Rywal Albana jego pędzla ma ozdoby
Psznawszy go niewierny, co w nim wię-

[cej cenić
Wytworność jego sztuki, czy słodycz osoby.

Nr. 867. (Inw.) Portret Stanisława  
Dunin Wąsowicza w mundurze gen e­
rała wojsk polskich z 1831 r., z  orde­
rami Virtuti mdi tar i, legii honorowej, 
de la reunion i medalem św. H eleny’ 

U góry napis: Le oomte Stanislas 
Dunin Wąsowicz en 1 8 l2 oficier dor- 
donanse de Napoleon I. i 831 (jenerał. 
U  spodu obok tarczy herbowej (Łabędź) 
napis: B o g u  i o j c z y ź n i e  ż y o i e  i 
o s t a t n i e  t c h n i e n i e  m o i e .

Na stronie odwrotnej :
Stanisław Dunin Wąsowicz syn Ada­

ma szambelana dworu St. Augusta, ofi 
cer ordynansowy Napoleona L uohro- 
nu tegoż od niewoli moskiewskiej i 
wywiózł ze Smorgoń w 1812 roku do

Paryża. Poniżej list pożegnalny N a­
poleona I.

M onsienr le  C olonel W ąsow icz!
Vous n ’avez pas oesse de me donner 

des p reu res de zele e t d ’ao tiv ite dans le 
„ervioe que Vous avez fa it p res de moi 
pendant les dern ie res cam pagnes. C’est 
ayeoplaisir que je Yous en tem oigne ma 
satisfaction. Cette le ttre  n ’est a au tre 
n a . J e  p n e  D ieu  qa’il Vons a it en sa 
sa in te  gardę . Napoleon

a Fontainebleau Oe 4 Avril 1814.
N. 968 (9m) Portret jego żony, A n­

n y Ju lii z hr. Tyszkiewiczów br. Du­
nin Wąsowiozowej, siostrzenicy ks. Jó­
zefa Poniatowskiego.

U spodu obok herbu Leliw a i Ła­
będź — napis uwieńczony wiązanką 
kwiatów.

„ Ż y c i e  j e s t  d l a  m n i e  p r z e k a ­
z e m  o b o w i ą z k ó w 14.

Na stronie odwrotnej też napis:
Ofiarowała do skarbca katedralnego 

na Wawelu ośm orderów i  pałasz hono­
rowy ks. Józefa.

Kobieta wszystkioh cnót patryo- 
tyoznyoh.

Na zakończenie w inniśm y dodaó, że 
opróoz kollekoyi portretów um ieszczo­
nych w muzeum im. Labomirskioh w 
porządku, o ile na to szczupłość miejsca 
pozwoliła, ohronologioznym, a w któ- 
ryoh wyborze przewodniczył mianowi­
cie wzgląd na oechy historyczne — 
galerya obrazów przeznaczona dla dzieł

sztuk i — posiada portrety  wyłącznej 
artystycznej wartości, bądź daw nych 
m istrzów  szkół i narodowości rozm ai­
tych, bądź nowoczesnych. — przew aż­
n ie  zaś polskich,jak Bacciarelego, Peszki, 
Pizm ana, M ierysa Niew iarowicza, Ro­
dakowskiego, M atejki, którego K arol 
Gu itaw na W awelu oprowadzany przez 
kanonika S tarow olsk iego , dsje nam  
znakom ity okaz wczesnej doby dzieł
jego-

Ażaliż podobne p o rtre ty  nie są illu- 
s tracy ą  wieku i jego dokum entem ?

R easum ując zatem  to cośmy wyżej 
powiedzieli, w y p a d a : że we Lw ow ie 
n iebrak zasobów w dziedzinie sztuki, 
ani dla ty ch  co ją  rozum nie upraw iają, 
ani dla ty ch  coby chcieli w m iłem  za­
jęciu rozszerzyć zakres sw ych wiado­
mości i szlaohetną znaleźć rozryw kę; 
ani nakoniec dla tych , którzy oddani 
wychowaniu młodzieży, uważają sztukę 
idąc za przykładem  innych, n i e  j u ż  
j a k o  z a b a w k ę  t y l k o ,  l e c z  z a  
o e n n y  i w i e l c e  p o w a ż n y  c z y n ­
n i k  c y w i l i z a c y i .

„T rzeba się uczyć — m m ął w iek 
z ło ty !“

E dw ard Pawłowicz.

K O N I E C .
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N a  O w i  a  r d k ę !
"Wielki wybór dzieł illustrowanych
w ozdobnych oprawath, Książek do 
nabożeństw a, Książea dla dzieci i 
m łodzieży w jeżyka polskim i fran­
cuskim, m nóstwo obrazów, statue­
tek , różańców itp. artykułów de 

wocyjnych poleca 4861

Księgarnia katolicka

Dra WŁAD. MIŁKOWSKIEGO
W  K R A K O W IE .

E m i l  D v o r & ^ k
artysta-estetyk 5126

n a u c z y c ê l  t a ń c ó w  
udziela lekcye wa Lwowie.

J u l .  3 e r g f e r  i  S y n
Lwów, H alicka 21 4933

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
po cen c ie  od  w yru żit-

"PRZYRZĄDY do ratowania bydła w wy-; 
a  padkaeh dławienia, wzdęć i t. P- P° , ,  • 
6’— poleca najtaniej P io t r  C*11®®."' l i ’ 
hanael żelazny we Lwowie, plac P y 
1 (naprzeciw katedry).

K ALOSZE R O S Y JS K IE  damskie, mę­
skie i Jziecinne ■ P ^ ^ K B O W N H r 

8 . G A B R IE L  &
Lwów, plac Halicki 1. 3. 721

IORBY dla posłańców pocztowych z 2 
kluczykami, poleca naj.aniej 

PAWEŁ LANGNER Lw ów, Halicka 16.

W
nroje

rS Z E Ł K lE  7omówienia oraz reparacye 
zakres blacharstwa wchodzące przyj- 

Ż. Gościcki, ulica Kopernika 1. 7.

wwtŁASNEGO wyrobu B i e l i z n e  męska 
ą / ł  z szyfonu, B. Schrolla Syna w Brau- 

DanP®jeTea j? °  najniższych cenach Magazyn 
F . E.NAUER I SYN we Lwowie. 608

FO R T E PIA N  Streichira. Fortepiany, pia­
nina poleca Karol M irecki, Lwów, Ba­

torego 28. Gwarancya od 6 do 10 lat.

r jU K IE R N IA  Cze.,la—a  SC H N EID R A  
we Lwowie, ulica Batorego 1. 3 i ,  P* 

la e a : Pierniki na sposób toruński, znane 
w całym świeeie z wybornego smaku ; cu- 
I r y  uMerowe y2 feil0 i  zjr czekoladki na- 
dziowane (pralniki) 1 z łr. kO ct.; karmelk. 
w różnych gatunkach 60 ct., herbatniki 
80 et. Zamówienia z prowincyi na torty 
itp. wyroby załatwia na oznaczony czas.

761

BRYLANTY tak nowe jakoteż occasion 
. oraz perły prawdziwe zawsze do naby- 
'* w Magazynie Juliana D ąbrow sk iego  

Lwów, Halicka.

y4 : $

J A N
J A R Z Y N A  hs

jubiler i złoto i t
fw e  Lwowie, pj. Marjaok,’
6 poleca swój bogato za. 

jg; 'r-"fl, opatrzony skład w yro -t^S  
> g g v , bów jubilerskich, zło- u £ -"i 

L  cjeK i srebrnych ;
P° najoizszjcH

Maria Marat
PRZEDTEM L L D ^ J K  MAREK

PIERWSZA KONCESYONOWA

S Z K O Ł A  M U Z Y C Z N A
przyjmuje wpisy od 1. września.

L w ó w , R y n e k  9 .
TAMŻE HAJWIĘKSZT ffiUD

FORTEPIANÓW i PIANIN.
iza wypożyczalnia of 5 złr. mieś.

C O G N A C
Vieux Champ^gne

_  N on p lu s n i t r a
pod gwarancyą w najlepszej jakeści 
aromatyczny i wzmacniający żołądek.

wysyłam pocztą na próbę 
1 baryłka zawierająca 4 litry złr. 3-—
1 koszyk 3 flaszki po ’/* litra  „ 5'40

Zapłato po odebrr.niu towaru (dla 
nieznajomych za zaliczką) wolne od cła 
franco dla Austro-Węgier.

Zfc. H A I T I
Capodistria. 4731 j

 i i :__ «

OSTAOC.UT V łV S A I .A I ! i rB

biAJD -LiKATNIEJ >ZE

I I Y M O  LX0M
E D .  P i f c U U D

37 , B u u le ra id d e  S traaoourg , 87
P A R I S

M ydioliora nietylkn się zaleca 
wylcwinlnym i trwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęsliwg wła­
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powłokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, żc mvdto lo 
nic nnsinda rownego sobie _

Oliwy maszynowe
sjszej j

tudzież

„R a g o sin ę * p ra w d ziw ą
b a r d z o  ta n io

wysyła w każdej ilości

J A K O B  D E R E K
Lw ów  — Podzameze.

Cenniki i próbki na żądanie bezpła­
tnie i fran :o. 5073

1N8ERATY, ANONSE do wszystkich
1 dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. D l a  g n i j ą C y C H  H a  g i e ł U Z ł e  
Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11. niezbędną jest

pHJTRO dam skie w dobrym stanie tanioj A l f  I  I f  C  f i  I 1 t  A l  A
A ao nahToia Skarbkowska 4 ,  I. piętro. I w L w E i  I  w l l  I  W l w A ucu nabycia 
drzwi 2.

R z ą d c a  e k o n o m i c z n y
umieszczenia od Nowego Roku 

iąłby ickże posadę rachmis-rza lub kontro- 
lora. A dres: Adamowicz, Brody. 777

poszukuje 
Przy-

kupieckie pismu fachowe
B o k  x v i .

W ied eń , I ., A d le rg asse  5.
Numera okazowe gratis. 4814

ASOBA inteligentna, ale chora i ni 
“  jąca znikąd pomocy, udaje się z ; 
o wspareie. Łaskawe datki przyjcie za po 
średnictwem Administracyi pod Jiter.i F.

ma- 
prośbą

g IN E  deutsche Gouvernante mit Musik,
aus s liter Familie und besłen Zeignis- 

isj. sucht nnter bescheidenen Anspriichen) 
Stelle zu 1—2 Kindern. A n tritt gloieh.; 
Gei ilige Ott rten bitte nnter Ziffer: W. S. 
an di* Lipeditiou des Blattes 800

inct. capsici compos.
®  C P a i n - E x p e l l e r ) ,
wyrobu PrasklćJ apteki Richtera,

powsieefcnie znany bole afcaW -'.- I ?

Wystawa parjsta 1889 —  Złrty medal*
Rzeezywiśoie prawdziwy

T o r a .  - T r i p e
j e s t  n a j lep szy m  uznanym  środkiem w y n i­

szczenia

s z c z u r ó w ,  m y s z y  i  k r e t ó w
bez najmniejszego niebezpioczeristwa dia 

zwierząt domowych.
Skład główny dla Bwcwa, Brodów, Tarno­

pola i Stanisławowa :
w handlu farb i m aioryalów

W .  C Z O P ! *
L otótt, Ż ó łk ie w sk a  1. 2.

ffysiewiti laileiszrck lertet
’|2 kilo złr. 1-30 i złr. 160 806

poleca HANDEL HERBATY
Edmunda. Riedla we Lwowie.

jąoy środek dr-mowy do 
:ao;erania, można dostsf 

w wiciu aptekach pc cen.o 
I zh. 1.20, 70 i 40 kr. za 

butelkę. Przy zakup nie na­
leży być bardzo ostrożnym jlł^ 

przyjmować j e d y n i e  
flaszki z ochronną mar .ą „kotwicą* 
jiJto prawdziwe.- Centrilay skVud
ft,)tgkn “ ip fi-fa pr 1 !! '.* -'T Iwt??!,
- _ _m‘Wr rn **2 ~ \ ^

Z
„ l u p r e s B A 1

podaje wszelkie ułatw ienia i  doyodacki 
ogłaszająeym się w dziennikach pp . kup­
com przemysłowcom  , doktorom p ry ,  j- 
tnym  osobom. P rzy jm u je  ogłoszenia we 
wszelkich okolicznościach. i potrzebach każ­
dego, uskuteczniając takowe po cenach 

oryg.nałnych  
Adres wystarczający 5 )2.2

„ I m p r e s s a “  w e  L w o w i e .

Do ściągania wina, piwa itp., 

pipy, w ęże gum ow e, 
korki, m aszyn ki do 
k ork ow an ia , kapsle, 

k o r k o c ią g i Bp.
poleca

Lwów, Rynek l.

Grzyby prawdziwe
ki(H e rre n p łlz e )  

starannie suszone, najlepszego gatu0. .'Zj, 
lo złr. 180, drugiej jckos -i &łr- 

rozsyła za zaliczka pocztową

a s n a  r o t b
(Bohmerwald).

10TIe ® ^'ogrannów wolne od opła­
ty pocztowej.

KAS! stare i

5111

nowe sprzedaj -

Stary Cognac

Przeszło SZEŚĆDZIESIĄT LAT POWODZENIA świadczą o skuteczności leczenia kn 
ta ró w , re u m a ty z m u , iry ta c y j p ie rs io w y ch , b o le śc i, zw ic h n ię ć ,  r ^ n ,  oparzeń , 
nagn io tków , odgniotków  pom iędzy p a lia m i i  odm rożeń. We wszystkich aptekach 
(Wymagać własnoręcznego podpisu.) 4783

Dl

COGNAC
C z u b a -D u ro z ie r  & C om p.,

fran cu sk a  fab ry k a  k o n iak u

I *  R  O  J V t  O  S f  T  O  2 = E .
G e n e ra ln y  z a s t ę p c a ^  R n d a  &  B l o t h m a n n  . W l e n — B u d a n c s ^ .

W szędzie do nabycia  “TUB 507

g C H A R F , A  i m i t o w a n e
^  ,7 j . :  i m i t a c j e  d o l a r o w y c h

G-’’ ■ łt'. ( ‘ ^

A  - m

destylowany 
•tar iza od 
butelki za

uprawy, do-' 
najpierwszej jakośoi franco 

8 złr., albo 2 litry za 8 złr.

c ; /

J' " i i i

i  p e r e ł
~w pri -wdzlwoj s reb rn e ] i 
zło*,)] o p ra n ie  przewyższają 
ogniem i połyskiem prawdziw 
dyame nty, uznaur przez fa­
chowców jako najdoskonalsze 

w świeoie. 
NagrvdzoiiC 26 z ło te in l i 

sreb rnem l m edalam i.

Benedykt Hertl, właś^ini^! dóbr,

41 •
P i e r ś c i e n i e ,  G u z y ,  S z p i l k i  i t  p

r.l ^  r , e r b U , C M  ’ a r to ść  od lbO z ł r .  do 800 złr.
.am ik Golitsch przy Gonobitz, Styrra'.| Nadw^ n̂ ‘j n b l l u i ^ S C I I A R F ,  \V ie d e Ó , I-» KoiotYratrin? 12.

Cenniki ilustrowane gratis i franco
5042

Pomimo wszechstronnego „ „ .h  nrzetworów na tem
polu, żadnemu z nich nie udało ei« L  kosmetycznej i mezJiezonycn F którym jest iv-

I k e .  P r v d  rt4re8°i bo °d 30 lat istnmjącego rŁ J
, " r * r p y ® *  Ł e n g l e l  *  B A L S A M  B B ^ O Z O W  \

dowodzi to więc prawdziwej wartości tego Kama
nam danego. Balsam brzozowy di Fryd. L e ^ .T  upiększają®eg0 , wprost przez | skje 0 
ministerjum, ,■ prof. dr. med. baspi, prol otatot n ^  wydział medyczny cesar. r  .yj o 
w Londynie i i . i .  szczególnie go zalecają. w Wiedniu, i profesor By
chtu lcznego, które oa lat 30 nie ulegm żadnej “zyskuje się za pomocą postępowań |
rfiflo nask- ka. w miejsce którego powstaje ńaeuęrJŁ" ’ "Adele mu własnoaC usuwania 8ia j 
świeżością, niemniej też uubl bezpowrotnie wszelkie Jt-znaozająoy się młodzlenezą
czerwienienia, wygładza zmarszczki I dzioby p« eep", *kó-y. p‘amy, piegi i za-
kośó, świeży I ożywiony koloryt. — Cena Bale.mu b r« i0" !"a,i 11 abórze niezrównaną gład- 

Ręte 1 tóre po użyciu Balsamu brzozowego zy.kują E łr’ i  &a uzbanuszek. 
wuje się nadal za pomocą D i t .E N G IŁ L A  O PO -O S Ć M r» y,e i -ną delikatność, konser- 
O I F L A  M Y D Ł A  B E K Z O E , za sztukę o t. 6 0  i 36 . ’ do“  « «  o t . ,  i D r . Ł E N -

• Do n ^ y c i& w U id e j wi ,.gz teo0i miaIi0wicie : we Lwowie „ v u u 4<172
kowie U Wiktora Redyka apt., "w Czernioweach u Golichowskiego ra ,t  M‘w? oekera • w Kre­
wie u Maurycego A dlua, w Bielsku » Alfr. Blnmentnala i w d  .^uerji » w T m jo 'A. HaM.

W ydawca i  odpow iedzialuy reda stor J h l a t o u  K o s t e c i t i .

Dom b a n b  i  Ł K - » i a i f c o j p  w ym iany
T h .  J .  P L E W A  I  S T N  v/e  W ie d n iu  (I. K o h lm a rk t Nr. 2 0 )

poleca się do zakupna i sprzedaży wartościowych papierów i wszelkiego rodzaju pieniędzy, jakoteź przyjmuje zamówienia na giełdowe 
operacye, incasso kuponów, wylosowanych obligacyj i losów pod najkorzystniejszymi warunkami. Zamówienia także w języku polskim.

W y ła  >37,ny sk ła d  d la  G a lic y i
orvginalnej prawidłowej

BilllZlT WitiiltHEJ
systemu Prof. Dr. Jaegera

w  M a g a zyn ie  S c h a y e ró w
Lwów, m iea  K arola L n d n ik a  I. 3. 5029

C A C A A .  C H A C O I . A T
4789

M  A . K : » T j R Ł  A  I ł AL

5095 H erbabuegro a o m a t /n z a a

l̂ sencya {irzedw-guśćcowa
Od w iciu la t  uznana i doświr.dczona, jako niezrównany środek we wszyst­
kich stanach chorobowych (nlezapalnycli) powstałych wskuoek przeciągu lub
— ^-^aRr ,  zaziębLiiia kości, stawów i muskułćw, albo przy

l u zmi a.iic i wilgotnom p iw ictftu  perjodycznio powra­
cają Skut):ujo także ożzwczo i wzmacniająco na mu­

skulaturę.
Cena : 1 flakon 1 z ł r . ,  pocztą za 1— * flaszek 20 ct. 

więcej za opakewanie.
PS|^~ Prawdziwy ty lk o  wtedy, jeśli jest opa­

trzony marką oeiironną ouol- przedstawioną.
C en tra ln j sk ła d  w ysyłkow y d la  prow incji

W i e d e ń ,  A p t e k a  , ( z n r  i i 5 n r . n h e r i i g k i < i l “
VII / i ,  Kaiserstrasso 74 i 75.

Takowy do nabycia w t  b r c » «  . w aptekach: r iotra Mikolascha, Zy­
gmunta Ruckera, J. W„wiórskiego, H. BlnmcnJelda , 4. Sklepińskiego, J. Bei- 
sera, J. P u p  sa w Krakowie-. Ernest Stockmar, W. Redyk, K. Wiszniewski 
apt., A Siedlecki, tp B ia łe j:  A. Haas, A. Fuc-hs i R- K eler; w B ursztyn ie  : 
A. Branustein ; w Brzeżanach: A. D urst; w Borszczowie : M. Niemcze w ski; 
w Brodach: M. Giiionspau ; v> Czerniowcach: J . Mahl. dr. J- Barber, W. v. 
Alth ; w Dorna  H W a  ■ F. Fritsch ; to G ródku . J- Hescheles, w  GuraliUińora 
E. Botezai; w Borodence : M. Asentowic*; ic Jutuełauńu  : J . Rohm i J. Wi­
słocki; w Jaśle t R. P akk  ; w K im polung: J. Miiller ; w K ołom y* , J, Sido­
rowie/, E. Ltenzel i K. Br. WitosławsM; w Kopyczyńcach: M. Beder; w K r y ­
nicy: 11. Nitrlbit; w M ielcu . A. Pawlikowski; w M ilówce. J . R eisner, w
Pudwołoczyskach: i). ScLneider; w jPr&myślu: A. Mańn.oweki, J . Lepiankie- 
wicz ; w J -ze.nyślanach: Z. Baranownki: ; w Radouicuoh: J. hisignon; w Sa- 
dagórze : Rubinowicz ; w &matynie . F. Nitmczewski; w S tr y ju : 0. Jah r: w 
tiuceawie: L. B ijihoff; J. Schmied ; w Sanoku: F. Giela ; w Stanisławowie: 
J. iiacura i A. Stizem sęki apt.; w Soiworze. Aleksiewiiz apt.; w Storołyńeu  
U. Fiillenbaum ; w Serecie: F. B e il; w Tarnopolu: M. Krzyżanowski, L .K a- 
ane i L. Fieisehmann; w 1 arntw ic  ; ookaiski, w W ilamowicach: F . Schnei­
der; w W innikach: K. Baumann ; w Ż ó łkw i : w c. k. aptece obwed. A. Dadlec.

I

sH afió f j r z w s ło iy i i
Krajowe v ę g l*  d r o b n a  dla użytku w g rzt-lniacli, browarach i w z-dkiego 

rodzaju innych zakładach przemysłowych dostarcza po cenie bardzo umiarkowanej

k o p a ln ia  hr. A n d r z e ja  P o to o k ie g o  w  S ie r s z y .
Łaskawe zamówienia przyjmuje i wszelkich wyjaśnień udziela J .  Iiw U tk o w - 

słri, właścic el sjcłaln węgli w Krakuwie, ulica Zwierzyniecka 21, lub bezpośrednio 
Zarząd Zakładów górniccych w Sierszy, poczta Trzebiuia. 5('5l

^ Patentowana dla całej Luropy.

Trykotowe
spodnie suknie
I T :  p: uszu dającego się prać.

in k o  a m a lto m it
© ( p S ir - ^ H H  p r a E t - ł - ś w

ciepłe przyjemne i wygodne w noszeniu , dają się prać jak zwykła bielizna 
domowa, bez żadnego skurczenia. 5118

Główny skład hurtowny i częściowy dla Aust^yi - Węgier mają.-

S c l i u s t a l  f i  U A i l l e l n ,

Ces. I Kr. KADWOltNT SKŁAD FABRYCZNI BIELIZNY

Główny skłsd w Wiadniu, ł., Karntnerstrass-3 Nr. 13.
Plnszow e spodnie sukn ie  są mimo ich uznanych i wypróbowanych 

dobrych Zalet bav<.'„ t a r l e , * “ a dowód moio P»słuzye następujący wyciąg

Zt e mu k a :  wiolkość Nr 3 4 5 6 _ 7 _
Pluszowe kaitaniki męskie sztuka złr. 1‘50 1 60 1 75 185 H O
Pluszowe koszule męskie Jafle^a » n J’85 2 — 2-2o 2*40 f  o
Pluszowe koszule męskie dl® turystów „. „ 2 25 2 50 2-75 3- ■ ■
Pluszowe kalesony męskie „ „ 1'70 1 85 2 —

Próbki irateryj i obszerne cenniki pluszowych spodnich sukien dla męż­
czyzn i kohlit, pluszowej konfekcyi dla d.ieci i kobiet darmo i oplatnie.

Rozsyłka na urowineye za zaliczką lub poprzednio otrzymai^ą gotówkę. 
Ni-eodpowiodni towar przyjmuje się napowrót w przeciągu osmm dni z, 

zwrot >xn pieniędzy
Zapytania wzglcdi m urzs_jzcnia m le ja o  sprzedaży na, prow incyi 

przyjmują 8 o h  ca a l  -fc H & rtle in  w  W ie d n i u .
T l n a i t j K - O L i n r a i i j i B e  ar*  n  ć  S

bielizny męskiej, damskiej i dla dzieci, bieiizny s io ło  v .j, łóżkowej
1 koszto rysy  wypraw  ślubnych  darm o  i opLi:ule.

t r p ^ i  i s ^ f s j ą  ^
X dotychczas nic /.ijslai: ■,.■'/, / • !:i--.-'c:,rcI' >-;
— stanowią dnu najmilszy pońaryk gwiafAikowy 

dla dzieci nad tlz,, lat “ Na-iió kt, >me lun.-.-.'.. j.«k 
każdy inny podan-k, i-onkitą-j : vw., i , -hb :
wynos i -wi o I,; l a t . aji-ąo fyci czzi-' ! ’ hec :-:o “
jeszcze dopełniać i powiększać. Frawr, <iwc j- ^ ' -  yipihF?*''

Ł o tw ic - a n s  s Ł r s y f c M  a

l—T'-ht v. i

' f r \  Ą  H  j - / M

są j e d y n a  z a b ą wk ą ,  Która »<■ wss..s-śicli 
krajach iu z ic ta  nicpcddeinoro K tc c . ;  , 
i pochwał i która od wv.:ystfcnii. >•<. ją 
znają, z przeświadczenia co r;;-. l'.'ęj ]■ ,- 
lecaną bywa. Kto jeszcze nie /».-:> t-- - 
jedynego w swoim ronznja ćrtKi.ioi do 
zajęcia i zabawy, niodnnj1 %oaio ez.,.n 
prędzej sprowadzi od pod: isttricj firmy 
nowy, bogato Ilustrowany ctra ik  i ‘ :
nieebaj przeczyta pomioszczoiic toną, bari^io i,0 (*hli'bn-n d,.l,!'oznania. —
Przy zakupnie trzeba Wj raźnie żądań: kotwicznych S&iZynck budo­
wlanych Richtera i odrzucić oncrg.: zi.io EBStlą “ r/.yuoozky ócz fabry- 
cznej marki hctyiay jako n:cprav.'i.dwr.; Uo bu eh ' z::uięiiba tę prze­
strogę, ten może bard-zn'*lrifw(i dosteć jedno z be/wartości,'wych naśladować. 
Prawdziwych kotwi,w nyli skrzyi:--k btidowbny.-h nu.ż-ia dostać po cenach: 
35 kr., 70 kr., 80 kr., ń zir. i wyżej

we ws: ysFucli lepszych handlach M k sitck .

Nowość: Richterowskie zabaw ki w cirrpliwrRć • .I.-; . o Kflumha, Uśmirrzyciel, 
ćwik, Rozweselaoz, Pitaonras dc rin,vr s r ‘v zawicraią tokże wysoce 
zajmująco zadania do pou c nych zabawek, bona każdej z tcflrk i 35 kr. 
Prawdziwo tylko ze zuakmm kotwicy !

F . A.d. jR ich te r  db C ie . ,
P ic rw si.i aunt.-.-wi.*;., i-js  i k r  '. i ; ;  ! '-r-S : s : /. e k -h

Wiedeń, T .riic a  N m c lu rre p  1, S u -d c '’ : * » (•  h - f - .  p ' ’ -- R-,*' - - » n -  '.•»|.',vnE C . rP
-------------   * ;v r  roi-.. ■ —.•• "i 'fir.fi . . . . .  .

B A Ł Ł A B A i \ ‘A  N a s t ę p c a

M. LUDW IG
Lw ów  plac M aryack i 1, 8

poleca najtaniej
na sezon jesienny  i zimowy świeży tr a n s p o r t  i najnow sze

4843

Mirfęryft wcliiaie
n a  s u k n i e  d a m s k i e

B A R A C IIA N \r i F L A N E L E  francuskie. C H U ST K I Himalaya , włócŁkowe i 
znnlkowe. B IE L IZ N A  W EŁN IA N A  prof. dr. G. Jaegcra (ceny fabryczne). 

Skład fabryczny krajowych i zagranicznych PŁ Ó C IE N  i ItlE L IZ N Y  stołowej. 
Bielizna gotowa własnego wyrobu. K O M PLETN E W Y PRA W Y  ŚLU BN E. 

Zamówienia z prowincyi uskuteczniam natychmiast.

F.
Pia

rH
o

cl
&

Główny skład nafty ul. Sobieskiego I. 1.

I. DITTOAR
w c  L w o w i e ,  p ł u c  M a r y a c k i  I .  9

otworzył dla w jg o d j swoich P T. odbiorców

^  Fiiję składu nafty
1

ul. Trybunalska I. 10 pod „3 koronami*
i sprzedaje tam ie tak, jak w głównym składzie:

litr  nafty salonow ej podw ójnie raitnoManej 22 ct.
„ „ gospodarski<j „ „ ‘iO „
„ „ bezp ieczeństw a R. D ltm ara 30 „

pizy jednorazowym odbiorze lub przedpłacie 10
litrów — 2 centy na 1 tr ze , — przy odbiorze 

w beczkach (około 140 kilo) stosowny rabat.
Bezpłatna odstawa do domu od 5  litrów począwszy.

Telefon Nr. 226.
m r  Ha żądaule Szan. P u bliczności zaprow adziłem  

sprzedaż a ygn.it na naftę, za okazaniem  których  wy- 
uan ana będzie nafta w sk ładach  m o ic h : u l. Sob ie­
skiego i Trybunalska. B ■

. 5«»04

Fi!ia składu n a f ty  ul. T ry b a n a ls k a  I. 10.
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1 ’ i - o s p e k t a  Z a k ł a d u  w o d o l e c z n i c z e g o

I i r a t i s  i  f r a n c o .

,U3 ł i  POŁSES.
polityczna, ekonomiczna i literacka

jttdyny oryan Poluk w  na B uk świnie wychodzi rok jedenasty  
w Cze-Mowcach « kosztuje, z  przesyłką pocztową

r o  s z ą 1, 1 0  z ł . ,  O Ó ło e z n le  5  z ł .  kwar a lu ie  1 7 5 .

Prenum eratę  przyjmuje

Admini8tracya „Gazety Pol3kiej“
C 3 e r a i c > w c a c ł 3 .

Rodskow z Galicyi dbpłych o utrzymanie i rozwój ży­
wiołu polskiego u kresów Ojczyzny, do poparcia w drodze 
prenum eraty tego orgauu zaprasza

W y d a w n ic tw o  r G a ze ty  p o ls k ie j1' .

■• A  IHMT0WICZ
poleca

^  n i c a a w  d i i « ,  w y p r ó b o w a n e  ś r o d k i  d o  w y  

w A b i a n l i t  v . s s n e l k ń c h  P »  a m
M ANDINA usuwa plamy po- 
wsta1̂  s soków cukrowych, 
białka. Idów  itp., flakon . .

A PSElN A  wyciąga plamy tłu- 
te z materyj jedwabnych iro- 
o-owych . .

A l-ETIN A  niszczy pi imy alka­
liczne i moczowe, flakonik . • 

BEN ZOLIN A  wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziew# , po­
kostowe, flakonik mały 20 t. 
cały  ..........................

I5R A ŻY LIN A  prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia­
łe i poplamione odzyskują
pierwotny kolor> polysb 1 sz-y:
wność pakiet . . . . . .

E I 1 I I S 4  usuwa plamy powsta­
łe z podłog, z tarb aniluie- 
wycbi trawy, lakierów i sm dy 
flakon • . •

a a y e l i h a  wywabia z bieli­
zny p lamy powstałe z piwa, 
■ęyjii. ezei wonegi, owoców, kon­
fitur, Salon . . .  

j, W A8EK w hisouzlwcL używa 
do czyszi./euia paiców z a- 

ramcntin laseczka . . . .

et.

25

25

25

80

08

25

20

05

KORŻEN m ydlany do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo­
ny -h i zbiudzonyoh pakieeik 
po 2 et. i .

MYDEŁKO żńłctow c dw wywa­
biania plaiu zastarzałych i  ma­
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych I swałek . , .

ODA LINA usuwa plamy powsta­
łe i  kurzu, ] otn, tyteaiu, mle­
ka, piwa, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro ­
sołu i t. p flakon . . . .

OKSA LIN  A wj wabia plamy a-
tramentpwe, rdz:,we 1 krw aw e, 
z papieru i bielizny, flaszka .

QU1LAJA materje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
jiuilai tracą plamy i odzysku­
ją świeżość, przyfem kolor n a -  
terji nie traci, pakiet . . .

WYSKOK te rp en ty n * u  y usuwa 
plauijr pokostowe, olejne i 
ży wiozą*, flakon . . . .

Z IE M I AN E K  oczyszcza mate­
rie białe wełniane i  brudu i 
kurzu ......................................

49

35

25

Jo

25

Nabył1 można vre Lwiwie w sklepach włssayeb ullja 
Kopernika 1. 3, nijca Halicka Róg Wałowej 1. 35, —
W krakowle Sukiennice L ‘30. — W Caernlowcach 

R ynek  1. 2, ai

g g a ^ ^ o g o o ^ o ^ j x j o g g g ) g
drukarni i litografii Pill„ra i Spółki. Telefon 174 a.)


